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II.
Odczytawszy z obowiązku dziennikarskiego,— 

bo wątpimy, czy uczyni to wielu dla przyje
mności, — olbrzymi artykuł Przeglądu Polskie
go na temat ostatnich wyborów w kraju naszym, 
nie można przedewszystkiem wyjść z podziwu 
nad naiwnością, z jaką oceniono tutaj wvpadki, 
ich przyczyny i skutki. Autor w wyszukiwaniu 
tych przyczyn jest maniakiem, fantazyująeym 
już od ćwierć wieku na te i.a t upiorów konspi- 
rałorakich, ciągnących z zachodu, z obozów emi
g rac ji demokratycznej, i wywołujących zaburze
nia w kraju. To wszystko, co działo się w tym 
roku w naszych oczach, to tylko dalszy ciąg 
tej roboty, której posiew rzucili emisaryusze w 
r. 1846. „ S p o ł e c z n a  w a ś ń  (sic!) — pisze 
redaktor Przegl. Pol., — zasiana przez emisr 
ryuszów emigracyjnych z t. zw. „ T o w a r z y 
s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o " ,  a wyhodowana 
przez Kriegów, Beinlów, Sacherów i innych, 
z d a w a ł a  ° i ę (ale naturalnie nie była) uspo
kojoną, zagodzoną". Podniosło to tak dalece 
„dobrą sławę" kraju, że Austrya zaczęła w nim 
wyszukiwać kandydatów na ministrów, na czem 
bardzo dobrze wychodziła. Wszystko też szło 
bardzo pięknie i ładnie: „ustalał się pomału na 
polskiej ziemi i polskiemi rękami porządek rze 
czy legalny a n a r o d o w y "  (tak, ale jakiej 
barw y? Przyp. red.), i wszystko przemawiało 
za tern, że z tego wyrobi się „ s i ł a  p o l s k a "  
taka, że ani radykalizm rewolucyjny i bezbo
żny, ani nieprzyjaciel plemienny rady jej łatwo 
nie da".

Rzecz śmieszna zaiste, jakim sposobem ci, 
co trąbili na cztery strony świata o „pracy or 
ganicznej" i trzech lojalnościach, szczując rzą
dy rozbiorowe na tych, co ideę niepodległej 
Polski głosili, mogli się spodziewać, żc z tego 
posiewu wstanie „siła polska". Jest to zupełnie 
tak, jak  gdyby ktoś zasiawszy wykę- dziwił się, 
że nie zeszła pszenica.

Ale wróćmy do toku myśli autora uwag Prze
glądowych! Otóż wizystko byłoby dobrze poszło, 
guyby nie pozostała w społeczeństwie tradycya 
powstań, spisków. „Polski k o n s p i r a t o r  — 
czytamy w Przeglądzie, — zwolennik tak zwa
nych rządów narodowych, nie cLciał znosić le
galności w Oalicyi, dobrego etosunku z Austryą, 
nazywał ją zdradą Ojczyzny i znajdował wielu 
takich, co mu wierzyli. Polski r e w o l u c j o n i 
s t a ,  z t a m t y m  m n i e j  1 u b w i ę c e j  z ł  ą- 
c z o n y ,  a od z a g  r a n i c z n y  e n  u k r y t y c h  
w ł a d z  i r o z k a z ó w  z a l e ż n y .  (!) ten zno
wu szedł za swoją doktryną, miał sobie za o- 
bowiązek podkopywać wszelką powagę, a jeżeli 
nawel czuł, że źle robi, to robić dalej musiał, 
h o  p r z y s i ę g a ł  i s ł u c h a ł -  Za nimi do
piero, k i e d y  j u ż  g r u*n t d o s t a t e c z n i e  
U p r a w i l i ,  posuwał się k o s m o p o l i t y c z n y  
s o c y a l i s t a  i posuwał się a n a r c h i s t a  
r u s k i ,  ten, łączący w sobie nienawiść społe
czną, plemienną i religiiną. A z tyłu, za nimi 
Wszystkimi, głęboko i zręcznie uś ryty, czy nie 
posuwał się i nimi nie posuwał, jak pionami 
na szachownicy, jeszcze kto inny? S k ą d  p ł y 
n ę ł y  t e  b a r d z o  z n a c z n e  ś r o d k i  p i e 
n i ę ż n e  n a  a n t i p o l s k i e  i a n a r c h i c z n e
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p r o p a g a n d y ? "  Otóż i zagadka rozwiązana: 
socyaliści i radykali ruscy to spadkobiercy „pol
skich konspiratorów i rewolucyonistów", to ich 
potomstwo w drugiem pokoleniu. Pośrednikiem 
do przeniesienia zarazka rewolucyjnego było 
stronnictwo demok. a tyczne. — Ono to, na sła
wnym wiecu miast i miasteczek we Lwówie w 
r. 1880 rzuciło po raz pierwszy hasło „Niech 
chłop nie wybiera szlachcica" (co, naturalnie, 
jest nieprawdą, dawno dowiedzioną; przyp. red.), 
a hasło to podjęło „ s t r o n n i c t w o  l u J  o w eu 
i jeszcze je  w praktyce zaostrzyło. „Niedawua 
tradycya organizacyi, zapamiętana z r. 1868, 
przydała się do nowej roboty, a zręczność i 
wprawa w zachowywaniu pozorów prawnych, 
zgody z kodeksem, była istotnie w ie lk a " ,  pi
sze autor tych mamactw. — Już zeszłego roku, 
przy wyborach sejmowych, pozwolono szerzyć 
teioryzm, a minister sprawiedliwości, zamiast 
nałożyć kagańce na redaktorów „przewrotnych 
pism", uznał za słosowne wytknąć prokurato- 
ryom, że za wielki jest procent pisru konfisko
wanych. Jakież były tego następstwa?

„Oto wszystko, co w czdsach emigracyjnych 
pisało i mówiło się najgorszego najohydniejsze
go, ale szerzyć się mogło pstrożnie tylko i po 
c ichu , wszystko to, to samo, tylko więcej, mó- 
w’ło się głośno, pijało i drukowało otwarcie. 
Ówczesne Towarzystwo demokratyczne był u złe, 
przewrotne i głupie, i p o p e ł n i ł o  n a  o j c z y 
ź n i e  z b r o d n i e ,  j a k i m  r ó w n y c h  n i e 
w i e l e  w n a-s z y c n s m u t n y c h  d z i e j a c h .  
Ale było od tych dzisiejszych lepsze. Nie miało 
doświadczeń roku 1846, mogło nie wiedzieć, co 
robiło. Oni tej wymówki nie mają. Tamtym 
głupio i występnie, ale chodziło przecież o Pol 
skę; °if dziś me mają tak samo ojczyzny, jak 
nie mają Boga sercu, ani wstydu na czole. 
P o w t ó r z y ł y  s i ę w i ę c  t r a d y c y e  i ha-  
g l a  r e w o l u c y j n e j  o r g a n i z a c y i ;  po
wtórzyły się z h a s ł a m i  w e r s a l s k i e j  d e 
m a g o g i i  i z pobożnemi nawet p o z o r a m i  
organizacyi i d e m o n s t r a c y r z  . o k u  186?. 
Bezwyznaniowy s o c y a l i s t a  zaczyna swo
je przemowy od „Niech będzie pochwalony"!?!) 
i prowadzi swoję partyę do kościoła; ks. Stoja- 
łowski zawsze wysuwa naprzód Pana Jezusa i 
Nim się zasłania 11

Więc gdyby nie te tradycye i hasła rewolu
cyjnej organizacyi, gdyby nie robota demokratów 
i emigrantów z r. 1845 i 1863, nie mielibyśmy 
dzisiaj ani socyalistów. ani Stojałowszczyków. 
Tak wymarzył sobie cały proceder i następstwo 
faktów redaktor Przeglądu w niepłonnej nadziei, 
że tak być musiało, skoro tak być mogło. Nie
stety! Gdybyż to dzisiaj nie inne, lecz tylko 
wznowione z ery emigracyjnej hasła rozbrzmie
wały wśród ludu, nie byłoby wśród niego miej
sca ani dla p. Daszyńskiego, ani dla ks. Stoja- 
łowskiego. Gdyby owe „ p o l s k i e  r ę c e " ,  któ
re ster rządu krajowego ujęły, działały były 
w imię tych haseł, jak ie  między lud nieśli emi
saryusze w r. i młodzież polska w latach
sześćdziesiątych, n nie demoralizowały tego lu- 
du bezprawiami, nie rozpijały go w czasie wy
borów i nie trzymały w ciemnocie, — toż dzi
siaj lud nie miałby powodu nie wierzyć „pa
nom" i szukać ratuuku na oślep, u pierwszego 
lepszego awanturnika.

Gzy koterya, dla której bałamucenia wyda
wany jest Przegląd, zajmowała się ludem na

seryo ? Czy zbliżyła się do hieąo wtedy, gdy 
lud jej potrzebował, a me jego? Przecież 
wszystkie iustytucye dla ludu stworzone, jak 
Towarzystwa oświaty ludowej, K ółka rolnicze, 
Towarzystwo SzkoK ludowej j t. d., — 
założono i wywalczono nie z pomocą tej 
k o te ry i, l e c z  w b r e w  j  j o p o z y c y i .  
„Z pałaców, sterczących dumnie, zejdź luba do 
mojej cnatki", — ma prawo powiedzieć lud 
polski do kliki możnowładczęjj która narzuca 
się mu na opiekunów - w czasie wyborów, a 
na pastwę głodu j ciemnoty rzuca g0) gdy 
mandaty chłopskie ma .w kieszeni. Trzeba było 
zająu miejsce Daszyńskich i Stojał owakich pod 
hasłami narodowemi, a dzisiaj nie byłoby po 
wodu kwilić nad rzek* 3 yir posiewem emigra- 
cyi polskiej. T o w a s z w ł a s n y p o s j eW) to 
kąkol, rzucony własnr, waszą ręką między ziar
no Dairyotyzmu. si ne przez zohydzaną przez 
was demokracyę- N ie  < f b - e i d i o c i e  d e m o 
k r a t ó w ,  ł o m a c i e  d z i s i a j  s o c y a l i  
S t ó w  i S t o j a ł o w  z c z y k ó w .  Gdyby to 
niestety na całym narodzie bolesną nie odbijało 
się klęską, moglibyśmy panorą z obozu hr. Tar
nowskiego powiedzieć: macie, na coście zasłu 
żvli!
‘ Obelgi, rzucane na Towarzystwo demokraty

czne, mubzą obuizać, ale dotknąć nie mogą pa- 
tryotów polskich, stoją oni za wysoko. Pozwo
limy sobie tylko zwrócić uwagę redakcyi Prze
glądu, że twierdzenie, jakoby Towarzystwo de
mokratyczne popełniło na Ojczyźnie zbrodnie, 
„ j a k i m  r ó w n ,  | n i e  w i e l e  w n a s z y c h  
s m u t n y c h  d z i e j a c h " ,  j egi co bądź
opinią uazardow 'a w równym stopniu, jak 
nieprawdziwą. ^ le wiemy, z jakiej książ
ki uczył się autor artykułu Przeglądowego hi- 
storyi polskiej, skoro  ̂ nie wiele znalazł w na
szych dziejach zbrodni, r  ó w n y  ch tar itvra. My 
wyczytaliśmy w  naszych dziejach z b r o d n i  
wiele; sprzedawanie ( hezyzny za judaszowe sre
brniki, spiskowanie z Moskalami i Prusakami 
na zatratę Polski i t. p. „polityczne" czyny na
piętnowano tam, j&ko pospolite zbrodnie, pnneł- 
nione przez szubrawców Godziłoby się parnię 
tać o tem ludziom, co z bigtoryą i literaturą 
polską mają do czynienia. nje mogliśmy 
nigdzie indziej, wyjąwszy m brykaty polityki 
stańćzykowsKiej, doczytać się zdania, że wzy
wanie narodu do obrony Ojczyzny, że przele 
wanie za krwi własnej, z poświęceniem oso 
bistych interesów, j e s t  z b r o d n i ą .  U ludzi, 
którzy w pogoni za kary erą j faworami obcych 
rządów, nie zgubili poczucia sprawiedliwej dla 
spraw publicznych oceny, naZyWa sję poświęce
niem i patryotyzmem, co J ia organu br. Stan. 
Tarnowskiego jest zbrodnią.

Szanowny prezes jedynej polskiej akademii 
umiejętności ma przecież i r  swojem życiu 
piękną chwilę, kiedj to mniej rozumując, a 
więcej kochając, dotarł bram krvminału, 
jako  „zbrodniarz stanu." Szkoda, że tak gw ał
townie pracuje nad tem, aby 0 tem zapomnia 
no. Po co kopać własna, pięklią przeazłość, gdy 
me zdołało sie wytworzyć czynników l e p s z e j  
przyszłości dla kraju i narodu? B0 chyba przy
zna hr. St. Tarnowski, że tem, co nam dały o- 
statnie wybory, mamy przecież prawo i z nim 
także się podzielić.

Na tem moglibyśmy poprzestać. Al© flja cha
rakterystyki organu hr. St. Tarnowskieg0 do

dać winniśmy, że wedle jego zapatrywań, nie- 
tylko „demokraci" winni dzisiejszemu „zbała
muceniu" ludu i społeczeństwa, lecz rząd i jego 
organa wykonawcze. Ten „polsh ■ rząd" pozwa
lał na wszystko : jest paragiaf o „zaburzeniu 
spokojnosci publicznej", a tu odbywają się pod
burzające wiece; jes t paragraf o znieważeniu 
religii, a Stojałowbki odprawia sobie mszę w 
chłopskiej chaęle; pieśń „Czerwony sztandar" 
jest zakazana, a śpiewa się ją w najlepsze. 
„Nie było prawie jednego zgromadzenia — pisze 
organ hr. St. Tarnowskiego, — na k t ó r e m 
n ie  b y ł b y  p o g w a ł c o n y  j a k i ś  p a r a 
g r a f  k o d e k s u  k a r n e g o ,  albo kilka na 
raz : i 66 o zaburzeniu spokoju publicznego i 
300 o podburzaniu, i 302 o podburzaniu prze
ciw korporacyom religijnym klasom i stanom 
społecznym i 303 o obrazie Kościoła i 305 o 
zachwianiu pojęcia, własności."

Zaiste podziwiać należy prokuratorskie zdol 
ności autora artykułu. Gdyby to od ni eg*' zale
żało, ogłosiłby z pewnością stan oblężenia dla 
Galicyi. Ale jako  publicysta dowiodł znowp, jak  
przytępionym na świat patrzy wzrokiem. Nie 
pojmuje on, że rozbić zgromadzenie, zamknąć 
do więzienia agitatorów, aby stłumić ruch ludo
wy, -  to znaczy tyle, co potłuc barometry, 
wskazujące burzę, aby pogodę sprowadzić. Pa 
ragrafami nikt jeszcze nie oświecił ludu, nikt 
go nie umoralnił. Przecież te paragrafy speł
niane łak, jak  sobie Przegląd życzy, przez lat 
dziesiątai; i do czegóż to doprowadziło? Do te
go, że już dalej struny napinać nie można by
ło. Rząd wiedział o tem lepiej, od hr. St. Tar- 
nowsŁ iego.

Tu nie pomoże krzyczeć „konspiraeya", „bunt" 
Pohzei' Trzeba zejść między lud, przypatrzeć 
się jego neazy moralnej i materyalnej, której 
wzrost obojętnie się traktowało, i wraz z nim 
wziąć się do dzieła, bez ubocznych celów, bez 
oportunizmu politycznego. Trzeba się raz zde
cydować: albo dalej pracować dla potęg' państw 
rozbiorowych i pod flagą trzechlojalności płynąć 
do W iednia, Berlina i Petersburga, — albo po
stawić sobie z a s a d ę  p r a c y  d l a  n a r o d u  i 
k r a  ś u, i zacząć ją od podstaw, od ludu, który 
dotąd uważało się za narzędzie do zdobywania 
mandatów i dostarczania rządowi kandydatów 
na ministrów.

Sosnowiec i kapitały narodowe.
Z S o s n o w c a  piszą nam pod powyższym 

tytułem:
Żywe zainteresowanie, jakie budzi osnuta, na 

tle stosunków łódzkich, s drukowana w odcin
ku Nowej Reformy powieść Reymonta „Ziemia 
obiecana", następnie fakt, że rok rocznie dzie
siątki tysięcy ubogiego ludu galicyjskiego prze
kraczają granicę dla szukania tutaj kaw ałka 
chleba, ośmielają nas do spisania poniższych 
naszych spostrzeżeń i uwag, które nam się na
sunęły w czasie blisko siedmioletniego pobytu 
w Sosnowcu.

Rozpisywać się o ekonomicznej doniosłości 
Sosnowca i okolicy, dla Królestwa specyalnie, 
a dla Polski wogóle, niepodobna; — trzebaby 
stworzyć dzieło o kilkuset stronicach, najeżone

cyframi, i w drugiem takijm  dziele znaczenie 
tych cyfr wyjaśnić. Sosnowiec jest wsią. Wieś 
t» j  dnat liczy pięćdziesiąt tysięcy m ieszkań
ców, wybiega z niej na dobę sto pociągówr i 
unosi towar średniej wartości dwustu tysięcy 
rubli. Taką samą wsią jest Dąbrowa i podobne 
są tam stosunki cyfrowre. Sieć osad fabrycznych 
snuje się od pograuicza austryacko niemieckiego 
przez Ząokowice, Zawiercie i Częstochowę w 
głab Królestwa. Kopalnie węgla kamiennego, 
rudy żelaznej, rudy cynkowej, huty żelazne, 
huty szklanne, huty cynkowe, przędzalnię weł
ny i bawełny, fabryki maszyn, fabryki enem 
czne, papiernic, tartaki, olejarnie, miyny, nie
zliczone cegielnie i wapienniki — są to ogniwa 
tej potężnej sieci, która w ciągu trzydziestu, a 
właściwie dopiero ostatnich piętnastu lat, z le
śnej pustyni uczyniła gwarną, polską Amerykę. 
Szum wyciętych lasów przypominają niektóre 
nazwy, jak : Modrzejów, Dębowa-Góra, Dąbro
wa, Sosnowiec. Niemal na miejscu każdego pnia 
wyrósł komin fabryczny, a wybitny styl chat 
m ałopolskich, o łHmanych strzechach, został 
wyparty przez styl fabryczny.

Nazwiska panów polskich, posiadaczy tutej
szych ziem, wyparły nazwiska proteuszów nie
mieckich, francuskich, belgijskich, rosyjskich. 
Falanga przemysłowców rozlała się po kresach, 
zmywając kapitalistyczne placówki polskie. Na 
miejscu pozostał tylko lud.

Dotąd mniemano, że każdy kapitał, wkracza 
jący w nasze granice, to gołąb z onwną ga 
łązką, zwiastujący skołatanej nawie narodowej 
zbawienie. Dziś możemy już rzeczowo o tem 
zbawieniu mówić. Pieniądz krąży, jak krew. 
Kapitały krajowe, aczkolwiek wypływają nie- 
zliczonem: strumykami z rąk ludu do wielkich 
jezior finansowych, to jednak wracają częścio
wo do ludu w formie szkół, przeróżnych insty- 
tucyj filantropijnych, urządzeń komunikacyj
nych i t. p., podnosząc poziom cywilizacyi. 
Wręcz przeciwnie z kapitałam i zagranicznemi. 
Te, wyąysając najżywotniejsze siły kraju, cały 
sw»j przyrost przelewaj'.do banków zagranicz
nych; kraj przeto, pracujący obcemikapitałami. jest 
jako człowiek, który część tylko swojej krwi 
zużywa dla zasilenia swego organizmu, reszta 
odpływa do o-ganizmów innych. Jeżeli odpły
wa tylko przyrost, organizm przestaje się roz
wijać; ponieważ zaś przeważnie odpływa zna 
cznie więeej, organizm zaczyna chorować, sła
bnąć i niszczeć.

To porównanie jest nietylko trafne, lecz za
razem rozpaczliwie prawdziwe: Rozpaczhwość 
jednak nie w yąika z tego, jakoby się nie dało 
nie na to poradzić, lecz z tego, że się nie ra 
dzi złemu i że się zupełnie nie ma zamiaru 
tego uczynić.

Kiedy w Poznańskiem niektórzy obywatele, 
przyciśnięci biedą lub omamieni zyskiem, sprze
dawali majątki Niemcom, uderzono powszechnie 
na alarm i piętnowano te transakeye handlowe 
mianem zdrady kraju. Znalazły się jednak gło 
sv. które dowodziły, że w arunki gospodarki 
rolnej w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
z powodu bajecznie niskiej renty, jak ą  ziemia 
daje, usprawiedliwiają do pewnego stopnia te 
famy *). Z carą słusznością mamy prawo po-

HAMLIN--GAPLAND.
I

*) My takiego postępowania ze strony spadko
bierców majątków rodzinnych, absolutnie niczem

T E Z E C IA  IZ B A .
(PrzeJdad z  angielskiego).

Czerwcowy dzień był nadzwyczaj skwarny. 
Miasto dusiło się w unale. jak w parowej *&- 
śni. Powietrze przesiąknięte wilgocią; chwilami 
zdawało się, że zar- z eeszcz zacznie padać, 
chociaż z wysokości błękitów promienie słońca 
paliły z przerażającą siłą. Ciężkie chmury od 
strony m irza wylatywały błyskawicznym pę
dem, jak wielkie statki, raptem zmieniały się 
w krótką, szaloną ulewę, po której znowu uka
zywało się słońce. Z przepalonych ohodników 
szła szara, dusząca para i biła w twarz spraco- 
w anyeh przechodniów.

'  pienia bram przystawali otyli ludzie, na
rażeni na zawroty głowy, czerwoni od̂  uderze
nia krwi. Fiak ierskie, zmordowane konie, okry
te pianą, oddychały konwulsyjnie; drżące ich 
nozdrza podobne były Jo czerwonego kwiatu. 
Ciężkie powieki opadały im powoli na przy
ćmione oczy; na uderzenia bata odpowiadały 
wyprężeniem szyi i ledwo dostrzegalnym ruchem 
ogona.

Szeroką ulicą szedł wolno młody człowiek; 
zatrzymał się, patrząc na te dyszące zaprzę
g i  —- cień smutku i współczucia odbił się na 
pięknej i poważnej jego twarzy. W yglądał na 
studenta; ciemna broda, owalnie przystrzyżona, 
zasłaniała mu twarz, a szare oczy zasłaniały 
okulary.

Mały człowieczek, o pełnej twarzy, spotkał 
się z nim; starannie wyszukiwał cienia, trzyma
jąc kapelusz w ręce.

— A so, Wilsonie Tuttle? Gorąco, niepraw
daż? — zapytał młodzieniec. — Koszula przylepi
ła  mi się do ciała, jak kora do drzewa. Na cóż 
tak pa-rzys.'?

— Na konie. To straszne, jak  się mordują w
tej tem peraturze.

— Zbyteczna czułostkowość! Głosuj za spół
ką zjednoczenia kolei żelaznych, a konie sobie 
odpoczną.

Tuttle spojrzał na niego poważnie.
— Holbrooku, jesteś strasznym człowiekiem. 

Więc już poszedłeś na żołd „Zjednoczenia"? 
Przeszłego roku gardłowałeś za...

Holbrook się skrzywił.
. — Bo bika wtedy była moja opinia, mój pa

niczu. Dziaiał zmieniłem zdanie. Czy sądzisz, 
że twoja propozyeya śledztwa może zalać sadła 
za skórę, jeśli^ ją  doprowadzisz do końca?

Zaczął obcierae swą łysą głowę wilgotną 
chustką w sposób, w jaki się suszy atrament 
bibułą.

— Niezawodnie zaleje! — odparł spokojnie 
Tuttle.

— Nie przypuszczam. Rób jednak swoje. I o 
także nie najgorszy sposób rozrywki podczas 
kanikuły...

Mrugnął okiem, wykrzywił się i odszedł z 
wesołą miną, aby wsiąść do przejeżdżającego 
omnibusu.

Tuttle odetchną! swobodnie, spostrzegłszy, że 
konie dotarły do najwyższego punktu ulicy i 
zniknęły. To współczucie dla cierpienia bie
dnych zwierząt świadczyło o jego wielkiej wra
żliwości. Szedł dalej; słońce znowu zaświeciło, 
gorąca para zniknęła, oddychanie stało się zno
śniejsze.

Z sąsiedniego sklepu wybiegły dwie pa
nienki.

— Pan Tuttle! — zawołała jedna z nich i 
pobiegła ku niemu świeża, jak  piana morska.

— Cóż za upał! — wołała druga.
— Właśnie myślałem o tem do chwili zja

wienia się pań! Jesteście jednak świeże, jak wiśnie, 
i zapytuje się was. co robią kobiety, że potrafią 
znosić podobną temperaturę.

— Pozory są zwodnicze, zapewiam pana —

odezwała się jedna z dwóch panien, wyższa, a 
zarazem mniej ładna.

— Piłyśmy właśnie mrożoną wodę sodową, 
wstępujemy na nią co chwila; wypiłam 
trzy poreye. Może pan także poZwc^> zabawi
my się doskonale.

— I ja  również mogę pani ofiar0wa< ,̂ jeżeli 
będziesz wstanie połknąć czwaita Porcyę.

Weszli do długiej a wąskiej el®San(,hiej cu
kierni i usiedli na drewnianych stołkach, usta
wionych koło marmurowego stołu- Miss Helena 
Davis szczebiotała, jak  m ała wesó<a sójka. Była 
ładna, o nader delikatnych ryflacn, ubrana 
w jasną jedwabną materyę, szeleszczącą w oko
ło niej- jak  delikatny szum topoli, i wydawała 
się bardzo zadowoloną. Drobne perełki potu,

yszczące na jej skroniach i b rodzie , podobne 
kieF h Pe ê świeżej wody, ua kosztownym

. p ra w d a , że to boski napó; mówiła, 
mięszając szarawy płyn wąską łyżeczką o dłu- 
gtcj rączce. Lubi pan zgrzyt ły ż e c z k i, uderzają
cej o spód szklanki? Grrr....! Już czwarta por-
p , a \  ^ f ie e sz  iś ć  z a  m o im  p rz y k ła d e m , E w e lin o  ?

° mn*e> zdaje mi się, ie  m óg łbym  żyć 
so ową wodą i cukierkami. A pan....

~ . zez Pewien, krótki czas — odparł Tutlle,
°,P10lly. w Podziwianiu niebieskich oczu peł- 

nj c ognią. ■ zwykle jednak przekładam  po-
i ârAz . j  stale, na przykład bifstek
lub coś podobnego.

Co robicie w dni tak ie , Jak dzis)aj wy 
panowie prawodawcy? __ zapytała Helena.

Zapewne odpoczywają — dodała Ewe
lina.

— Powinniśmy odpoczywać, lecz nie mo_ 
żemy. Już jest czerwiec, % my mamy jeszcze 
przed sobą całe góry a^ray

— Posiedzenia coraz bywają dłuższB ik 
utrzymuje mój ojciec.

— Dlaczego? — spytała Ewelina.
— „ T r z e c i a  I z b a " .  Rzeczy ju ż  doszły 

do tego punktu, że projekt każdego prawa mu

si przejść przez „ T r z e c i ą  I z h ę " ,  nim jest 
przedstawiony m-szym ta* zwanym prawodaw
com, a nawet wtedy....

— Co to je s t „ T r z e c i a  I z b a " ? — zapyta
ła Helena, loduosząc oczy. —  Czytam tyle 
żartów w dziennikach w tym przedmiocii....

— —  dla nich, to żart. Cheiałbym to 
pani dokładnie określić.—Namyślał, się szukająe 
stosownego wyrażenia i  rzekł:

— Jest ro korporacya ludzi przekupujących, 
a stojąca między narodem, a ciałem prawodaw- 
czem....

Helena nie słyszała ani słowa z powyższej 
rozmowy. Zapatrzona myślała, że Tuttle ma 
śliczne oczy, a brodę przyciętą, tak  ja k  książę 
“Walii...

— Mój ojciec utrzymuje, że „ T r z e c i a  I z 
b a "  jest żywiołem bardzo niebezpiecznym — 
odezwała się Ewelina swym spokojnym tonem.

— Możesz nas pan iam zaprowadzić ? — za
pytała, wesoło Helena. — Takbym chciała zo 
baczyć.

— Zapewne- sobie wyobrażasz, że to jak iś 
rodzaj menażeryi ? — dodała Ewelina.

— Zdaj*f mi się, że nie będę mógł tam pań 
zaprowadzić.

—  A to dlaczego ?— zaw ołała, robiąc w ielkie 
oczy, Helena.

— Bc to nie je s t przyzwoite miejsce dla pań.
— Ja  właśnie lubię wszystko, co wychodzi 

z powszedn jśei. Musisz pan ju tro  przyjść za
grać z nami partyę tenisa, jestem  tego roku 
roznam.ętnioną do tenisa. Przeszłego nie inte
resował runio, bo dopiero zaczynałam się uczyć. 
A do tego mam prześliczny kostyum, ostatni 
wyras mody i żakietę nader szykowną.

— H eleno, soda widocznie uderza ci do 
głoWy!

Tuttle uśmiechnął się % pobłażaniem. Za
nadto była piękną, aby się na nią gniewać,

— Przyjdę, jeżeli będę mógł, lecz - lak  mi 
się, że mi zajęcia moje nie pozwolą. Chee wy
mierzyć atak na nasz wstyd narodowy, — na

„Trzecią Izbę" — a spodziewam się, że dzien
niki będi mnie chciany ukrzyżować. Muszę już 
odejść, żałuję nieskończenie...

  A więc pan przychodzi wieczorem ?
— Wieczorem' nie, lecz jutro, jeżeli „Trzecia 

Izba" mi pozwoli...
— Bedę pana oczekiwać— odparła Helena z 

uśmiechem, i z całą swobodą, gdy się odwrócił 
przesłała mu ręka całusa.

Tuttle szedł powoli, zbyt pogrążony w my
ślach, aby zwracać uwagę na gorąco. Czul po 
rozlicznych nieokreślonych znakach , że jak iś 
przełom zbliża się w jego życiu, i to z taką 
pewnością, jak , że dzisiejszy nadzwyczajny upał 
snrowadzi burzę. Uśmiechnął się, gdy myśl 
zwrócił na ładną dziewczynę, pijącą wode so
dową; potem znowu sposępniał, gdy pomyślał 
o swem położeniu względem publiczności, a 
szczególniej względem Lawranca D a. is, sław ne
go prezydenta kolei żelaznej — ojca Heleny.

— Tuttle stój! dał się słyszeć głos, a czyjaś
r ę k a  p rz y trz y m a ła  go zt, łokieć.

— To ty, Radbour’n ic ! Jakże się cieszę! 
T w arz T u ttla  rozjaśnił serdeczny uśm iech.— Skąd 
idziesz?...

— Skąd idę ? — Nie słyszałeś, jak  pokaza
łem w okno hotelu, kiedyś przechodził?

— N ie ! — byłem zajęty.
— Naturalnie, bardzo za ję ty ! Jadę na za

chód, zatrzymuję gię tylko dzień, a szedłem 
właśnie, aby się % tobą spotkać. Chodź dc mnie, 
odpoczniesa chwilkę i opowiesz mi, co się tu 
dzieje.

Wrócili do botem, idąc do pokoju Radbourna. 
„dość vrys»feo polożouego — jak  mówił, aby 
mieć dobrt- powietrze !...

— Opowiadaj, ja k  stoją twoje sprawy?
-— Działam Radbournic - rzekł wesoło Tflttle, 

siadając ciężko na krześle.
Ledwo dostrzegalny uśmiech przemknął się 

po poważnej twarzy Radoonrna. (C. d. n.)



Nr. 87 N O W A  R E F O R M A Kraków. 16 kwietnia 1807.

wołać się na te sprawy przy rozDatryw« niu 
stosunków naszych. Nasze kopalnie dają od 6 
do 10 prc., nasze huty i fabryki od 10 do 18 
prc., a częstokroć znacznie więcej. Te odsetki 
osiągają u nas w przemyśle kapitały  zagrani
czne. K apitały krajowe zaś leża sobie najspo
kojniej, albo w warszawskim Ranku państwa 
na niziutkim depozytowym procencilu, albo tu
łają  się po bankach angielskich, francuskich, 
belgijskich, przynosząc jak ie  1'5 prc. i jeszcze 
ich tam trzymać chcą. Jeżeli przeto nasi poten
taci finansowi z wielopałkowemi koronami na 
głowie nie mają pretensj i do uczuć obywatel- 
sko-narodowych, to może maj* pretensyę do lo
giki. Stare nasze rody źle rachuj \.

Społeczeństwo występuje z wielką wrzawą 
przeciw cmigracyi ludu. Czemu nie protestuje 
przeciw emigracyi kapitałów ? Gdybj zapytać 
chłopa z pod Nowego Targu, co woli: 2®,„ czy 
30°/ ? zdaje s ię , że mimo poziomu swoich po 
jęć matem atycznych, oświadczyłby się za osta
tnią stopą odsetkową. Jeżeli zaś zwracamy się 
do ,.czoła naroduu, widzimy, że wedle pojęć, 
zamkniętych w tem czole, 2 0/0 jest więcej, niż 
20%.  Ktokolwiekby Twierdził, że lokowanie tu 
taj niepewne, ten chyba zupełnie nie zna w yra
zu „obligacya1*. Zresztą każde lokowanie jest 
muiej Iud więcej ryzykowne: stare baby twier 
dzą, że najpewniejsze jest w pończosze.

Ongi też żyły tu rody hrabiów Mycielskich, 
Jacków Siemieńskicb; dziś mamy tu Schoenów, 
Dietlów, Donncrsmr reków. Renardów. Panowie 
ci nietylko umieją wkładać kapitały, ale prze 
ważnie sami stają na czele swych instytucyj, 
organizują zjazdy, walczą w ministerstwach o 
taryfy, prawa i przywileje. Są to ludzie obda 
rzeni z jednej strony najbrudniejszym egoizmem, 
z drugiej strony niepospolitą energią , inieyaty 
wą i pracowitością. Gorzko się robi przy roz
ważaniu ich cnót i wad. Ot, jeden z nich sypie 
wprawdzie szczodrze na cerkwie, kłania się 
v pas każdemu napotkanemu w drodze podofi
cerow i, zlizuje ordery, — lecz zarazem buduje 
szosy, zakłada szkoły, myśli o politechnice, dał 
naszej okolicy gimnazyum realne! Gdyby ten 
Krezus był Potockim, Branickim, Dzieduszy- 
ckim , Krasińskim, o ileżby nam było lepiej! 
Tymczasem obecnie nąjproduktywniejsza część 
Polski znajduje się nie w rękach polskich, lecz 
obcych.

Niedawno milionowe Towarzystwo hr. Renar
da sprzedało 65% udziałów przybyszom Iran 
cuskim. Z łap niemieckich przechodzimy do rą 
czek francuskich. Rączki te na nas spoczną, 
nabrzmieją naszą krw ią, odpadną i powrócą do 
ojczyzny, wzmocnione proporcyonalnie do nasze
go osłabienia. Gdybyż byli się zjawili jacy pa
nowie polscy! Ale podobne wiadomości .nic do
chodzą nawet do ich uszu. A gdyby i doszły— 
to cóż z tego ?

Publicystyka nasza smaga u « . yiczn.o nasz 
naród zarzutami niedołęstwa lenistwa, braku 
inieyaty wy i t. p. Na zasadzie bardzo sumien
nej obserwacyi dochodzimy do wniosku, że te 
zarzuty są w znacznej mierze przesadne, a na
wet pod wieloma względami wprost niesprawie
dliwe. Dotąd organizacya produkcyi spoczywa 
w rękacb kapitalistów p ńie ludności pracują 
r-ej. Cóż może nędzny górnik wiecąi uczynić, 
ją k  pracować dwanaście godzin na dobę za naj
marniejsze wynagrodzenie ? Co może zdziałać 
urzędnik, zajęty od i  rano do 7 wieczorem, 
zarabiający tyle, iż zaledwie z trudem opędza 
domowe wydatki ? Co może uczynić zegarmistrz, 
szewc, lekarz, adwokat, ksiądz, profesor, prócz 
czynności absorbujących mu cały dzień i nieraz 
część nocy? W zamian za to spytamy, co mógł 
by zdziałać polski bene natus et posscsionafus: 
mógł był on naprzykład przed piętnastu laty 
wtargnąć do lasów dąbrowskich, sosnowieckich, 
wyprzeć na wpół zbankrutowanych właścicieli 
Zagórza, Gzichowa itd. założyć dwadzieścia je  
den kopalń węgla kam iennego, kilkanaśi ie 
przędzalń, fabryk, hut, mógł był oprzeć się 
polskiemi stupami na polskiej ziemi i stworzyć 
silę ekonomiczną, z którą liczonoby się w Pe
tersburgu !

Wiele i dużo mówi sie o działaniu na grun
cie narodowym. Jest to jeden z owych szano
wnych zwrotow, których zazwyczaj się nie roz
biera, nie krytykuje.

Jabyrn sądził, iż działanie na gruncie naro
dowym, to praca we wszystkich kierunkach na 
swojskiej glebie i pod nią, aby zdobyć chle-b
i oświatę, aby utrzymać w stanie kwitnącym 
swój nar*»d: tej pracy wymaga się przedewszy- 
stkiem od najlepiej materyalnie i kulturalnie 
uposażonych, albowiem oni pociągną za sobą 
resztę.

Kiedy te słowa piszemy, mija godzina druga 
po północy. Dokoła panuje dzień świateł elek
trycznych, wrą fabryki, około dwunastu tysięcy 
górników kopie pod ziemią. Wielki niemiecki
przemysł grzmi na polskiej ziemi, a nam śnią
się ja  icś legiony polskich kapitałów, idących 
na podbój f»go, co wedle geografii serca zawsze 
tniszeni było i jest i będzie... aż jutro zbudzimy 
się przy biurkach naszych na widok lezących 
tam dymisyj, podpisanych przez nowych naby
wców którzy z Franeyi sprowadzą „swoich 
l u d z i m v  zaś na pocieszenie pójdziemy do
naszej’ narodowej publicystyki na lekcyę o braku 
inieyatywy, cierpliwości, bo przecież na.- e m 
try i korony na nią nie pójdą. - Ktoby tam ta
kie rzeczy czytał?** jak  mówi hr. Stanisław 
'tarnow ski w cytacie Piotra Chmielewskiego.

Wybaczcie mimowolnej goryczy i chaotyczne
mu myśleniu, ale zaiste trudno o tem spokojnie 
myśleć. Jeszcze w dodatku pada oko na leżące 
na stole dzieło Frycza Modrzewskiego : „O na
prawię rzeczypospolitej“... i to właśnie na osta
tnią kartę gdzie napisano :

„Patrzcie tedy dla Boga żywego, panowie 
szł_chto, aby dla was rzeczpospolita wielkiej 
szkody nie wzięła, a iżby to królestwo nie było 
przeniesiona z narodu naszego do iu **ego. . a 
wy potem, abyście za tę złość me pogutówali... 
Z a t e m  b ą d ź c i e  z d r o w i  a u p a m i ę t a j 
c i e  s ię . . .  Pisań w Krakowie roku 1553“ —

u  3 p r a  wiedli wic nie możemy. Nie zdobywszy mienia 
własna pracą i własnym .przemysłem, nie mają 
prawa sprzedawać go NinąCom. (Przypiselc re- 
(lalccyi). \

W obronie ciemnoty.
Redaktor-wydawca Grażdanina, osławiony ks. 

M i e s z c z e r s k i j ,  wierny jest swemu progra
mowi polityczno-społecznemu, w skład którego 
wchodzi na pierwbzym miejscu uwielbianie ciem
noty, mającej być rodzajem paladyum dla Ro 
syi, chroniącem ją od wszelkiego rodzaju nie 
szczęść. W tym duchu umieścił on znów w o 
statnim  — 25-tym — numerze swrgo pisma 
kilka charakterystycznych uwag, z któremi war
to się zapoznać.

„Ozy w Rosyi będzie lepiej, czy gorzej — 
pyta się książę redaktor — po wprowadzeniu 
przymusu szkolnego ?“ i zaraz sam odpowiada: 
„Będzie pod każdym względem gorzej i dla te
go, kto kocha swą ojczyznę i swój naród, po 
winien sobie życzyć, aby błąd zaprowadzenia 
przymusu szkolnego nie został pizez nas albo 
wcale popełniony, albo też, aby popełniono go 
jak  można najpóźniej. Dowodów przeciw przy 
musowi szkolnemu mnóstwo, dowodów przem a
wiających za nim nie ma żadnych, oprócz za
dowolenia lichego gatunku liberałów. Główny 
logiczny dowód p r z e c i w  nie da się odeprzeć: 
jeżeli nieobowiązkowe wykształcenie u nas li
cho idzie, to jakże okropnego rodzaju będzie 
ono, jeśli się je  zrobi obowiązkowem i gdy tyl 
ko będzie się z powodu braku przeciętnych nawet 
nauczycieli, oddawać sprawę wykształccuia każ 
demu nihiliście, każdemu włóczędze, każdemu 
łotrowi ? Oprócz tego istnieją daty statystyczne, 
uderzające swą przekonywującą wymową .

„Tak, np. statystyka całej Rosyi wykazuje, 
że ilość występków w z r a s t a  p r o p o r c y o 
n a l n i e  d o  r o z w i j a j ą c e g o  s i ę  wykształ
cenia; wśród analfabetów ilość zbrodni o w i e 
l e  m n i e j s z ą ,  niż wśród umiejących czytać i 
pisać; następnie ilość występków pewnego ro
dzaju w sferze inteligencyi, mieszcząc w sobie 
wszelkie kategorye oszustwa, wszelkie rodzaje 
wyrafinowanego zepsucia, wszelkie objawy nie 
moralności, niewiary i braku zasad i wreszcie 
wszelkie polityczne przestępstwa — jest daleko 
większą, niż w sferze połowicznych lub zupeł
nych analfabetów...

„Zdaje mi się, że pominąwszy wszystkie in
ne dowody, wystarczą przez nas przytoczone — 
aby każdego przekonać, iż każde spóźnienie się 
w sprawie narodowego wykształcenia nietylko 
nie przynosi szkody państwu i ludowi, lecz 
przeciwnie, s t a j e  s i ę  k o r z y ś c i ą ,  gdyż 
powstrzymuje straszny proces rozmnażania się 
ł otrów i oszustów. Zdaje mi się także, iż w tej 
kwestyi różnie się od innych tylko tem, że 
mam odwagę (?!) wypowiedzieć głośno to, co 
wielu innych myśli; u tycb wielu innych zau
ważyłem ten sam objaw: instynktowne Diedo 
wierzanie ludziom inteligentym, gdy idzie o to, 
aby im zaufać i rówmoż instynktowną wiarę, 
a nawet sympatyę dla człowieka, który jest 
analfabetą lub mało wykształconym; stosownie 
do stopnia wykształcenia zmniejsza się zaufa
nie do osobistości. A dlaezego tak się dzieje ? 
Mojem zdaniem, z teg<> powodu, że ludzi nale
życie wykształconych jest mało, a ze skrzywio 
ren) i lichem wykształceniem dużo; życie zaś 
przekonuje, iż ze skrzyw ionem wykształceniem 
człowiek gorszy jest od wcale nie posiadające
go wykształcenia.

Przy tem każdy wie, niestety, że z powięk
szeniem się wykształcenia wzmacnia się i ro
śnie niemoralność, — a więc po co spieszyć 
z jego wprowadzeniem ? Jego dobre i złe sku
tki zawsze na czas się znajdąu.

Do tych wywodów wielbiciela ciemnoty i 
kary cielesnej wiele komentarzy dodawać, chy
ba nie ma potrzeby. Na tle tak jeszcze dzikich 
i Bmmnych stosunków rosyjskich są one łatwo 
zrozumiałe i  choć nie sama tylko R osja po-

scowego i t. p W ziemstwach sprawy te stoją 
na wysokim stopniu rozwoju, a u nas w natu
ralnym biegu rzeczy znajdują się zaledwie w za
rodku. Uwydatnia się to tem jaskraw iej, że Wo
łyń . dzięki przyrodzonym swym bogactwom i 
położeniu geograficznemu, ma wyższość nad 
wielu innemi okolicami R osyi, że przeto w ra
zie powołania do życia instytucyj społecznych, 
mógłby stanąć w rzędzie najdalej posuniętym 
pod względem rozwoju kulturalnego i ekonomi
cznego.

„Zaznaczywszy w końcu, że wszystkie niemal 
konfereneye powiatowe oświadczyły się za wpro
wadzeniem ustaw ziemskich i to w całej ich 
rozciągłości, gubernator wyraził się, że odezwa
ły się wprawdzie głosy, domagające się pe
wnych ograniczeń, ale zdań tych nie wywołały 
bynajmniej warunki gospodarsko-społeczne gu- 
bernii, ani jej odrębne w tym właśnie kierunku 
cechy, lecz jedynie względy, nie mające z tem 
nic wspólnego i nie podlegające ani kompeten- 
cyi zebrań powiatowych, ani zebrania niniej
szego" .

Ostatecznie zebranie gubernialne uznało zapro
wadzenie ziemstw w gubernii za „rzecz p >żą- 
daną, iia czasie będącą i stanowczo niezbędną" 
i prosiło gubernatora t aky wystosował podanie 
do władzy wyższej 0 zastosowanie w gubernii , 
wołyńskiej ustawy 0 ziemstwach z 1870 roku 
w całej ich rozciąg}0gcj

Nowe zdobycze w dziedzinie chemii.

Przegląd polityczny.
iA ra k Ł w , 15 kwietnia.

Narodni ' 'H f Zamieściły szereg artykułów 
pióra posła P a c a k a ,  który w obradach, po
przedzających wydanie rozporządzen.a języko 
wego dla Czech, jako przedstawiciel Młodocze- 
chów brał udział. P0&ej  ten zaznacza, że Mio 
duczechom nie udało się uzyskać tego, o co się 
przedewszystkiem starali, tj. zupełuego równo
uprawnienia językowego i u władz centralnych 
w Wiedniu; znaczy to, że i władze centralne 
w Wiedniu z władzami w Czechach powinnyby, 
wedle żądań Młodoczechow, używać w danym 
razie urzędowo język? czeskiego. Staraniem Mło- 
doczechów będzie wytężyć wszelkie siły, aby to
jeszcze u z y s k a ć .

Zaznaczywszy, że rząd przyrzekł zupełnie lo
jalnie przestrzegać wydanego dla Fzech rozpo
rządzenia, omawia dr. PacaK. §. 7 tego rozpo
rządzenia i stwieruza, że ustępy tego paragrafu 
żywą wywołały dyskusyę i w zmienionem wy
szły brzmieniu-

OpavsJcy Tydenn.il- ogłasza w numerze wczo
rajszym artykuł P- i. Jazy ho er nart żeni pro Mo- 
ravu a Moravske enklavy ve Slezsku. Z artykułu 
lego dowiadujemy się, że rozporządzenie języ 
kowe d k  Moraw, podobne, jak  dla Czech, wy
dane będzie w dniach najbliższych. Zapowie
dział to hr. Badem w rozprawach nad adresem 
do tronu w Izbie Tanów. Rozporządzenie języ
kowe dla Moraw '"Inosic się będzie także do 
władz szkolnych, ‘‘dbowicm na Morawach nie 
ma narodowościowegc podziału krajowej Rady 
izkolnej, jak w Czechach. OpaJsJty Tydennik i 

Nasinec ^wychodzący w Ułomuńcu), wzywają 
rząd, aby rozporządzanie to rozciągnął także na 
m o r a w s k i e  z a m k n i ę t e  o k r ę g i  n a  Ś l ą 
s k  u. Rzeczone pisma podnoszą także kwestyę, 
czy Die byłoby wskazanem, aby zamknięte okrę
gi zupełnie wyłączyć z pod władzy rządu ślą
skiego i, jak tego domagał się pierwszy sejm 
morawski (1860), przydzielić jc do Moraw. Pi- 
sms te w zy^ają  posłów, aby w sprawie tej po
trzebne Zainicyowali kroki.

O r g a n  k a t o l i c k i e j  p a r t y i  l u d o w e j
    _J__  __ j  _ r„ L in  “er f olksblatt protestuje w jednym  z osta-

siada przywilej na tego rodzaju puszczyków, tnic^  artykułów gorąco przeciw napaści niemie
przeciwnych wszystkiemu, co może ludzkości, ckich narodowców na katolickich konserwuy-
ułatwić drogę ku światłu i lepszej przyszłości— 
to jednak rzadko gdzie posiadaią one tyle o d- 
Wa g i ,  jaką się chełpi książę Mieszczerskij. 
Gdzie indziej — choćby i u nas — tych za
patrywań publicyści zachowują pew ne" pozory, 
któremi nie krępuie się dziennikarz rosyjski, 
obdarzony czysto-moskiewską brutalnością.

Dla nas może to i dobrze, że zapatrywania 
" j a ks. Mieszczerskij mogą mieć kurs w Ro
syi. Dąwodzi to, że wlast' t’my („W ładza cicm- 
nory“ ) nie zakończyła swego panowania w Ro 
syi i ze przeciw nam stoi wróg cywilizacyjnie 
niższy. Walka z nim ciężka, lecz dopóki mo
ralnie jest od nas niższym, nie pozbawiona wi
doków zwycięstwa

W sprawie ziemstw.
Dzienniki rosyjskie podają w streszczeniu 

przemówienie, którem g u b e r n a t o r  w o ł y ń 
s k i  T r e p ó w  zaga:ł naradę gubernialną, zwo
łaną w celu umówienia projektu zaprowadzenia 
instytucyj ziemskich.

„Na wstępie — pisze Juznyj K ra j — wy
tknął mówca wady obecnego ustroju gospodarki 
ziemskiej w gubernii wołyńskiej. Komitet gu- 
bernialny, a w części i rada dobroczynności pu 
blicznej, zdaniem gubernatora T repow a, już ze 
względu na swą istotę nie nadają się zupełnie 
do czynienia zadość wym aganiom , stawianym 
im zarówno ze strony rządu, ja k  ze strony ży
cia praktycznego. Działając w pewnych, ściśle 
zakreślonych ramach budżetu ziemskiego, ukła 
danego na trzy lata i zatwierdzanego przez ra
dę państw a, pozbawione wszelk!ej inieyatywy, 
stojąc poza obrębem życia i jego potrzeb, nie 
znając tych ostatnich , instytucje te, jak  zazna 
czył gubernator, w nieuniknionym porządku rze
czy zamieniają żyw  tne sprawy ziemskie na 
sprawy czysto kancelaryjne. W tych warnnkach 
nie wymagania życia kierują temi instytucyami, 
lecz odwrotnie instytucye usiłują niejako nagiąć 
wymagania życia pod suche swoje rządy. Taki 
stan rzeczy odbija się najfatainiej na wszystkich 
niemal stronach gospodarki społecznej w gu- 
bei nii

„Dość rzucić okiem na obszerny zakres spraw, 
podlegających kompetencyi ziems.wa: oświata 
. dowa, pomoc lekarska, drogi, piecza nad pod 
niesientan stanu ekonomieznego włościan, opie 

fk a  nad rolnictwem, rozwojem przemysłu miej-

gtów którzy posła D i p a u l e g o ,  za jego sta
nowisko, zajęte w kwestyi rozporządzeń języko
wych, „zdrajcą1 nazwali. „Katolicka partya lu 
dowa czytamy w owem piśmie — odaawn? 
stara się 0 wyróżnienie swego stronnictwa od 
lioe niemieckich także pod względem na- 
rodowosciowyn^ albowiem bliższe gf(MUnki z ni
mi, jako stronrictwem, składającem się, wedle 
trafn- go sąuu hr. Taatfego, w połowie z postę
powców, w połowie z zacofańców, zdyskredyto
wałyby nas wobec ludu. Jeieli niemiecko-naro
dowe stronnictwo ludowe znalazło się w rem 
towarzystv,ie) t0 życzymy mu dobrego apetytu, 
my jednak nie weźmiemy nigdy udziału w ta" 
kiem widowisku, które wielbi Neue Freie Pres- 
se. wziąwszy pod ramię pana —- BcnOnerera. Od- 
dawna uprawiamy tylko p o l i t y ^ d  e k o n o 
m i c z n ą  i jesteśmy za utrzymaniem uzyska
nych zdobyczy Niemców, ale tyl^o z istotnem 
porozumieniem innych narodowości .

Z  Paryża.
Znany przywódca radykałów L e o n  B o u r  

g e o i s  ostatniej niedzieli m ia ł W R e i m s  mowę 
agitacyjną, na bankiecie, wydanym z powodu 
założenia nowego stowarzyszenia politycznego 
pod nazwą rAssociai,ion republicaine aómor.ra- 
Uque“. Mówca ostrzegał przed n i e b e z p i e 
c z e ń s t w e m  k l e r y k a l n e m ,  przyczem kry
tykował zręcznie politykę M ó 1 i n e’a, nie wy
mieniając jawnie jego nazwiska. Boui ^eois 
wzywa wszystkich radykałów i postępowych 
repnbli .auov., ażeby wspólnemi siłami walczyli 
przeciwko klerykalizmowi i reakcyi, która teraz co 
r ” . annJej głowę podnosi. „Należy wystąpić— 
mówił mówca — przeciwko zapatrywaniom, 
stawiającym prawa kościoła ponad prawami 
państwa i obalić uros/.czenia katolików, których 
uosobieniem jest papież Leon N III.“

Równocześnie D e s c h a n e l ,  aspirujący ró
wnież do teki ministeryalnej, miał mowę w 
R o u b a i x  przeciwko socyahzmowi i podobno 
osiągnął znaczne powodzenie, co byłoby zna- 
miennem w lakiem miaście, ja k  Roubaix, gdzie 
socyalizm ma jednę z najsilniejszych twierdz, 
a zwłaszcza w chwili obecnej, kiedy w obozie 
Bocyakstycznym panuje wzburzenie z powodu 
obalenia przez Radę prefektury ostatnich socya- 
li8tycznyoh wyborów gminnych, t

Najprostsze narzędzie w ręku zdolnego badacza 
daje zadziwiające rezultaty.

Weźmy za przykład piee elektryczny Maissana; 
składa się on z kilku cegiełek kredy lub marmu
ru i z dwóch sztabek tw arlego węgla, których 
końce mieszczą sie w niewielkiem środkowem wy- 
drążenii.. Jeżeli owe kawałki węgla połączyć z bie
gunami maszyny dynamo eleatrycznej, wytwarzają
cej prąd o bardzo wielkiem natężeniu, to powstaje 
łuk wolty, o nadzwyczaj wysokiej temperaturze, 
która wynosi około 4.500 stopni Celsiusza.

Trndno zaiste wyobrazić, sobie takie gorąco, 
dość powiedzieć, że w piecu elektrycznym ciała, 
uważane dotąd za absolutnie ogniotrwałe, n. p, 
wapno, magnezya, glinka, topią się jak parafina i 
ściekają kroplam i; temu samemu losowi ulegają 
najoporniejsze metale, j a k : irydyum, chrom, man- 
ganez i t. d.

Z pomocą tak cennego aparatu Maissan z zapa
łem wziął się do badania reakcyj chemicznych, 
zachodzących w temperaturze 4.500 stopni i na 
tej drodze zyskti sobie światowy rozgłos.

Trudno wyliczać wszystkie jego odkrycia ; wspo
mnimy więc o tych, które mają największą donio 
słość naukową lub praktyczną.

W roku 1886 Maissanowi ndało się otrzymać w 
stanie czystym pierwiastek fluor, o co d a re m n ie  
knsili się przez długi czas jego poprzednicy. Na 
stępnie postawił sobie zadanie równie trudne, mia
nowicie wyprodukować sztucznie dyament. Badąiac 
kopalnie afrykaiissie pod względem geologicznym, 
doszedł on do przekonania, że do wytworzenia te 
go rzadkiego minerału potrzeba współdziałania wy 
sokiej temperatury i wysokiego ciśnienia. Ażeby 
otrzymać gorąco możliwie największe, uciekł się do 
elektryczności i wynaiazł swój sławny piec, który 
mu posłużył do wykonania tylu znakomitych dc 
świadczeń.

Metoda, użyta przezeń dla otrzymania dyaraentu, 
była bardzo prostą: stapiał on żelazo lane z do 
mieszką węgla, który się w niem rozpuszcza, na
stępnie ochładzał je  gwałtownie przez zanurzenie 
w zinnej wodzie; powierzchnia metalu, knrcząc 
się, wywoływała w wewnętrznej części masy po 
tężne ciśnienie; w arunki powyższe były więc wy 
pełnione.

Traktując zastygły blok metalu kwasem, Mais 
nan znalazł w nim istotnie drobniutkie kryształki 
które, jak  się pokazało, były dyamentami.

Osiągnąwszy ten tryumf, Maissan wziął się do 
badania całego szeregu tych rzadkich metalów 
które znamy przeważnie z nazwiska, gdyż chemia 
p’e potrafiła ich otrzymywać w stanie czystym 
Do rzędu tych tajemniczych pierwiastków r ileży 
uran, tyt".i, molybden, chrom, manganez, erb, thor 
mabimu i t. d.

Maissan wprawia.? w podziwienie kolegów, uka 
żując na posiedzeniach francuskiej Akademii dwie 
bryły rzadkich kruszców, wyprodukowanych sto 
sunkowo łatwo w piecu elektrycznym przy pomocy 
węgia, który w wysokiej temperaturze reduknje 
prawie wszystkie tlenki. Dzięki jemu, wiemy, że 
uran n. p. jest podobny do żelaza, daje się harto. 
wać, spajać, a uderzony kamieniem, wytwarza iskry 
tak gorące, że zapalają naftę i benzynę, że tung 
8 i m ma te same własności, nie działa n mjgnet 
i topi się trudniej od chromo i molybdenn; że 
chrom nie jest tak twu-dy, jak dotąd mniemano 
poddaje się pilnikowi i t. d.

Trudno, choć pobieżnie, wyliczyć odkrycia Mais 
sana, które popychają metalurgię na zupełnie nowe 
torvj techniki może dziś korzystać z u aj rozmai, 
szych nowo odkrytych aljażów i metalów, które 
były do niedawna zupełnie niedostępne dla celów 
praktycznych, z powodu swej kosztowności. Piec 
elektryczny w przeciągu godziny produkuj j znaczne 
ilości tycli rzadkich ciał, to też cena ich spadnie 
niesłychani* w bliskiej przyszłości.

Najczęściej jedna* , zamiast czystego metalu, 
Maissoi otrzymywał połączenie tegoż z węglem, 
czyli t, zw. węglik.

Węgliki wogóle rozkładają się łutwo w obecno
ści wody, dając węglowodory.

I ta k : węglik uranu (Ur2 CM daje mięszaninę 
związków węglowodorowych, gazowych, płynnych i 
stałych. Węglik glucenu wytwarza metan (gaz bło
tny) ; węglik cern — acetylen, etylen, metan i wę 
glowodory p łynne; to san o mniej więcej da się 
powiedzieć o węglikacn litynu, barytu, strontu itd.

Maisson i lego naśladowcy postawili na zasadzie 
powyższych faktów bardzo piaw dopodobną hypotezę 
tworzenia się nafty. Płyn ten. składa się, jak  wia 
domc, z najrozmaitszych płynnych węglowodorów, 
którym towarzyszą także produkty gazowe i stałe 
(wosk ziemny — osokieryt); w łonie skorupy zie
mnej, zwłaszcza w głębszych jej warstwach, mu 
nałj ongi w wysokiej temperaturze powstać wę 
glikf metalów; ciała t e , w połączeniu z wodą, 
przesiąkającą t  powierzchni, dały z biegiem czasn

Aż dotąd nie posiadamy żadnej trwałej teoryi 
powstawania tego cennego p ły n u ; jedni utrzymują,
że zawdzięcza on swój początek rozkładowi cząsten 
roślinnych, drudzy twierdzą, że tworzy się on ze 
szczątków pochodzenia zwierzęcego. Należy przy 
znać, że domysł Maissana, ze względu na swą na 
turalność, zasługuje na to, aby mu oddać pierw
szeństwo.

Pewnego razu Maissan zauważył, iż w jego pie
cu elektrycznym wytwarza si^ jakieś nieznane, 
czarniawe ciało. Badając je  bliżej, przekonał się, 
że jest to węglik wapnia; związek ten, oblany 
wodą, rozkłada się w ten sposób, jak  wyżej po
wiedziano, t. j .  że zawarty w nim meta! łączy się 
z tlenem, wodór zaś z węglem daje gaz, nazwany 
a c e t y l e n e m .  Reakcya ta odDywa się nawet w 
wiigotnem nowietrzu, dlatego też węglik wapnia 
trzeba przechowywać w zamknięciu.

Acetylen, jak  się przekons.no, posiada nader 
cenne własności, jako  środek oświetlający; zapalo
ny, płonie bardzo jasnym, białym płomieniem, nie- 
wydzielającym kopciu. Nowe światło jest zbliżone 
blaskiem do elektryczności, a °o do siły przewyż
sza około 15 razy światło zwyczajnego gazu.

Otóż mamy nowy rodzaj oświetlenia, nadzwyczaj 
ekonomicznego, albowiem jeden kilogram węglika 
wapnia daje przeszło 3'*^ litrów acetylenu, które 
równoważą 15 metr. kubicznych gazu z węgla ka
miennego. Acetylen, jak  wskazały doświadczeniu, 
daje się s k ro p li  pod ciśnieniem w żelaznych fla 
szach, rozpuszcza się Stosunkowo łatwo w wodzie, 
z powietrzem tworzy, jak  wszelkie palne subj.an- 
cye, mieszaninę wybuchającą i ma zapach niemiły 
i dość siiny. Ponieważ wydarzyło się już kilka

wybuchów tego gazu, a nie zdołano dokładnie o- 
krtślić przyczyny tychże, przeto okrzyczano go za 
niebezpieczny.

Głośny chemik francuski, Bartf.elot, podjął się 
zbadać acetylen i przekonał się, że gaz, zwłaszcza 
w stanie płynnym, może wybuchnąć nadzwyczaj 
silnie, j sżeli go zapalić w naczyniu zamkniętem 
rozżarzonym drutem, lub rtęcią pioruuującą. Gazo
wy acetylen nie wybucha jednak iatwie od zwy
kłego gazu, zmięsŁanego z powietrzem. Własność 
tę zawdzięcza acetylen okoliczności, iż, tworząc się, 
absorbuje ciepło, które —- rzecz naturalna — wy
wiązuje się przy rozkładzie tego związku na pier- 
wiastk. i staje się przyczyną gwałtownego rozsze
rzenia tychże, wywołując eksplozyę. Ostatecznie 
acetylen, jeżeli się z mm roztropnie obchodzić, nie 
..est r i jbezpieczDiejszym od gazu oświetlającego, 
który przecież wszedł w ogólne użycie.

Ażeby nowego rodzaju oświetlenie mogło być 
zaprowadzone na szeroką skalę, trzeba mieć do 
dyspozycyi tani węglik wapnia. Na nic ,zezęście, 
wapno łączy się z węglem endotermicznie — tc 
czy, że do wyprodukowania tego ciała trzeba wy
datkować znaczna ilość Ciepła — w piecu elektry
cznym.

Nie stanowi to jednak przeszkody nieprzezwy
ciężonej, gdyż, dzięki dynamomaszynom i tnrbinom, 
potrafimy wytwarzać tanio prądy elektryczne, zu- 
żytkowując, jako źródło energii, siłę wodospadów. 
To też w ciągu ostatnich paru lat węglik wapnia 
znacznie staniał i piawdonodobni6  jeszcze stanieje 
niebawem. W Nowym Jorku i w niektórych innych 
miastach zawiązały się już towarzystwa oświetleniu 
acetylenowego, a nawet Warszawa nie pozostaje 
w tyle pod tym względem. Acetylen daje płomień 
przyjemny dla oka nie wymaga speeyalnych palni
ków, rozDrowadzać go można rurami o bardzo ma
łej średnicy, a, co najważniejsze — orodukeya te 
go gazu odbywa się nader p rosto: dość jest do 
rezerwoaru z wodą wrzucić grubo potłuczony wę
glik wapnia, aby go otrzymać. Istnieją już lamoy 
pokojowe, zużytkowujące acetylen, który same wy
twarzają. Znajdą one szerokie rozpowszechnienie, 
jeżeli będą funkeyonowały zadowalniająco, a, co 
najważniajsza — jeżeli nie narażą nabywców na 
niebezpieczeństwo. Już dziś acetylenowe oświetlenie, 
co do taniości, śmiało może rywalizować z elektry- 
cznem.

K R O N I K A .

Kraków, 15 kw etnia.
Naboibikitwi Jutro w piątek rano w katedrze 

na Wawelu odoędzie się uczczenie krzyża i złoże 
nie Chrystusa Pana do g ro b u ; w sobotę c eodz. 
9 V2 rano święcenie ognia i pascńałn, o godz. 1 0 V, 
uroczysta sum a, odprawiona przez ks. prałata Mi- 
dowicza.

Rezurekcya w katedrze na Wawelu odprawi się 
w Wielką Soootę o godz. 6  wieczorem; celebro 
wać będzie książę biskup Puzyna. Procesya rezu
rekcyjna, w razie pogody, odbędzie się po dzie
dzińcu zamkowym.

Muzyka kościelna. Chór rzemieślniczy wykona 
śpiewy pod kierunkiem p. Józefa Sierosławskiego 
w tym porządkn -

W kościele księży ^ijaro* w W i b l k  p r ą *  6  k 
o godz. 5 ,  zaraz po ciemnej ju trzn i: Palestryny 
„Popnle meus14, „Christus factus“, \ efilla „Rcgis“, 
Fppinka „Miserere1* i „Parce Domine**, Martiniego 
„In monte oliveti“, „Recesict pastor1*, Orlando Las- 
sus „Adoramns te “.

W tymże dniu o godz. 6  ’/a w kościele parafial 
nym w Podgórzu.

W W i e l k ą  S o b o t ę  w kościele księży Pija
rów o godz. 6  */, podczas resurekcyi śpiewy gre- 
goryańskie w pocLodzie, na końcu „Regina coeli** 
Scbnabla.

W W i e l k ą  N i e d z i e l ę  o godz. 10 Msza Sin- 
genbergera śpiewy gregoryanBkie, pomiędzy tem. 
„Seauentia** z X' go wieku, oraz „Reginr coeli** 
Vatra.

W W i e l a i  P o n i e d z i a ł e k  o godzinie 1C 
Msza Edenhofera, „Seunentia** i „Regina coeli** 
Jaspersa.

Wykaz ruchu chcych w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie w miesiącu m arcu: Dnia 28 lu
tego pozostało mężczyzn 847, kobiet 390, razem 
737. W ures.ącu marcu przybyło: mężczyzn 3y8, 
kobiet 522, razem 920. Leczono w marcu : męż
czyzn 745, kobiet 912, razem 1657. Z tych wy
szło: mężczyzn 364, kobiet 461, razem 825. 
Umarło: mężczyzn 44, koniet 39, razem 83. Po
zostało dnia 31 marca: mężczyzn 337, kobiet
412, razem 749.

W szpitalu św. L l iw ikr : Diiaci chon : ^mia 28 
lutego pozostało chłopoów **3, dziewcząt 38, razem 
81. W miesiącu maren przybyło : chłopców 51, 
dziewcząt 44, razem 95. Leczono w marcu:
chłopców P4, dziewcząt 82, razem 176. Z tych 
wyszło: chłopców 38, dziewcząt 31, razem 69. 
Umarło: chłopców 7, dziewcząt 13, razem 20 Po
zostało dnia 31 marca: chłopców 49, dzi iwcząt 
38, razem 87.

W stanie zupełnego opuszczenia znajdują się 
mury, przytykające do b-amy Floryańskiej i mu
zeum książąt Czartoryskich. Poruszały tę sprawę 
dzienuiki, pornszono ją  na Radzie miejskiej, każdy 
miłujący zabytki Kłakowa przechodzień obnrat się 
na podobne niedbalstwo w ich konserwowaniu — 
wszystko to nie pomaga. Z roku na roi rorsypują 
się w gruzy te resztki mnrów, «o niegdyś osła
niały aobą stolicę Polski i były sw.adkami boha
terskich walk, w jej o b ro n ie  staczanych, (J(iy tak 
dalej pójdzie, za iat kilka *rzeba będzie je  zburzyi 
w ubawie, żc mogą ®wa 1 * S19 n* głowy przecho
dniów. B”łby jnź s^y fen piękny, a jeden z 
niewielu średniowiecznych zabytków krakowskich 
św ijckńgo oudownictwa od ostateezuej ruiny o- 
chronić.

f l  drukaptn „Czasu** rozpoczęło się wczoraj bez
robocie pracowników drukarskich, do którego na
leżą dwie trzecie części ogółu zatrudnionych. Strej- 
kujący żąda ą ze strony zarządu drukarni przestrze
gania normalnego cennika wynagrodzeń, oraz przy
zwoitszego obchodzenia się z ogółem pracujących 
w tym zakładzie.

Wydawnictwo Czasu zawiadomiło wczoraj, i i  z 
dniem dzisiejszym przestaje wydawać uodatek po
ranny, który zawierał telegramy.

Koncert. Dnia 2 2  h. m. odbędzie się w Krako
wie koncept znanej śpiewaczki operetkowej p. Adol
finy Zimayer, jej córki p. Heleny Rapackiej, oraz 
zięcia p. Rapackiego.

* wma o—>
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Na budowę szkoły polskiej w Biały zamiast 
wieńca dla ś. p. zakażonego i kilkoletniego praco
wnika i sekretarza Tow. „Szkoły ludowej", dra 
LesławH Borońskiego, złożyło krakowskie Koło pań 
Tow. „Szkoły ludowej“ 43 złr. 50 ct.

W Zakopanem bezpłatna wypożyczalnia książek 
liczy obecnie 412 czytelników. W miesiącu marcu 
wypożyczono 592 dzieł. Księgozbiór posiada obe
cnie 657 dziełek. Zarząd tejże wypożyczalni ksią
żek zwraca się z prośba do pp. literatów i osód, 
posiadających książki przeczytane, o łaskawe zao
fiarowanie tychże dla tejże wypożyczalni i przesła
nie nod adresem M. Siedleckiej, Szpitalna 7.

Ślub p. Franciszka Olszewskiego, adwokata i pu
blicysty, b. redaktora Kuryera Warszawskiego, a 
obecnie petersburskiego korespondenta tego dzien
nika , z panną Mirą Heller, znaną polską artystką 
opery, odbyć się ma, według zapewnień pism lwow
skich, w Paryżu w dniu 27 b. m., dokrd też wy
jechała już p. Hejlerówna.

Dyrekcya teatru Iwowsklegw wydała następu
jące zarządzenie.

nPragnąc otworzyć stałe źródło, zusiisjące fun 
draż dwuznej pomory ‘•ceny lwowskiej, postanowi
liśmy od w‘ 3 1 i°h biletów wolnego wstępu do 
teatru i *k dla artystów, ich rodzin, jak również 
osób poza teatrem stoji.cych, pobierać minimalne 
opłaty. Proszący o miejsca wolne mają odnośne 
kartki z wymienieniem życzenia wrzucać do puszki 
w kasie teatralnej do godziny 1 2  przed południem. 
Po uwzględnieuiu ich przez dyrekcyę, mogą pro 
azący odbiera* w kasie bilety jedynie za opłatą 
odnośnej kwoty, nie wcześniej jednak , j a t  m  go
dzinę pned  rozpoczęciem przedstawienia. Oczywi
ście tom n e z  ograniczony zostaje dla artystów 
wstęp wolny do teatrn, jedynie i wyłącznie do lóż 
II i III t- zw. artystycznych, zaś stanowczo wzbro 
niony wstęp volny na wszystkie inne miejsca w 
teatrze. Przyjęte to jest we wszystkich dobrzn zor 
ganizowanych teatrach, a w Pradze czeskiej zebra
no w ten sposób w przeciągu zaledwie pięciu lat 
poważną sumę 24.000 złr., która, przeznaczona, po
dobnie ja* u nas, na doraźną pomoc dla artystów, 
stanowi dzielne wsparcie w nieszczęściu i ociera 
niejednę łzę niedoli! Chcemy wierzyć, iż w uzna 
niu doniosłości sprawy zechcą wszyscy artyści ści
śle się do tego stosować i sami przestrzegać ni
niejszego zarządzenia, które wchodzi w życie z 
didem dzisiejszym. — Odnośne instrukeye wydano 
kontrolerowi, jako też bileterom. Tabela opłat, po
twierdzona przez dyrekcyę, będzie do przejrzenia 
w kasie teatralnej.“

Zmarli. Mary a Steskalowa , wdowa po doktorze 
medycyny, zmarła w Krakowie w 89 roku życia.

Sprawa Dawidowska. Wycofano już wojsko z 
Dawidowa, śledztwo, które na miejscu prowadził 
radca Hayderer, zostało jnż ukończone, odtąd zaś 
prowadzone będzie we Lwowie, dokąd powołj wani 
b u lą  Świadkowie, o ile tego zajdzie potrzebu.

Z araui. W stan spoczynku przeniesieni: gene- 
rał-majorewie Józef Sochaniewicz, komendant bry
gady obrony kraj. w Przemyślu, i Jan Berka ko
mendant biygady obiony kr«i. we Lwowie. Gene
ra ł major Ant. Gartner, komendant brygady obr. 
kraj. w Krakowie został dywizyonierem obr. kraj. 
w l 'radze; pułkownicy : Alb. Dragelovicz komen 
dant 53 p. P- mianowany komendantem brygady 
obr. kraj. w Krakowie, Adolf Scbadek z 61 p. p. 
mianowany komendantem brygady obr. kraj, w 
Przem yślu, a Wiktoryn Steinbrecher z 8 8  p. p. 
komendantem brygady obr. kraj. we Lwowie. Ko
mendantem *-alku został pułkownik Teodor Hornik 
z 15 p, p. do 41 p. p. PnTkoJfcik W iktor Krajne 
z 93 p. P- został komendantem placu w Krakowie. 
Kapitan 57 p. p. Ferd. Kiick przeniesiony do obr. 
kraj. Starszy intendant K. Eder, szef intendantury 
XI korp. przeniesiony w tym samym charakterze 
do XI korpnm. Oficyał zakładu geograf. Ferd We 
sołowski przeniesiony w stan spoczynku. Srebrny 
krzyż zasługi otrzymali podoficer Ołeksa Nykoły 
szyn i szeregowiec Nykoła Bresławski z 9 p. p.

Zastępcami lekarzy asystentów zo s td i: Benda U. 
z 13 p. p. Jangnotyn Stan. i Woaniecki Józ. z 13 
p. p. w Krakowie

Przeniesieni: Reutter Wład., kapitan z z ikładu 
geogrtif., do 24 p. p., podpor. Fabro Alfred z 30 
p. p. do 8  p. huzar., radca budowniczy Follert 
Fidm. z Koszyc do Lwowa.

Trzebień czy Trzebinia? Piszą do nas; co na
jtęp u je : Nazwa Trzebinia jei.t zabytkiem epoki
garmanizacyi. Ponieważ Niemcy zgłoski a wymó
wić nie umieją, urabiają inaczej cały wj ra z : za
miast Pogoń mówią i piszą Pogonią, zamiast Mań
ka, Mańkowski, mówią i piszą Mainka, Mainkow 
ski. Takiej samej przeróbce uległa Trzebień. J.ud 
zamieszkujący tę miejscowość używa wyłącznie n a 
zwy : Trzebień.

Żywieckie Koło pań Towa-zystwa „Szkoły lu
dowej “ wydało następującą odezwę: Żywczanki! 
Energiczna działalność dzielnych Sokołów naszych 
niech będzi< dla nas przykładem i bodźcem !

Stańmy tłumnie* przeciwko tym , którzy radziby 
ńasz język zatracić tam , gdzie panować powinien. 
Niech u nas nikt nie za-tnje 1 złr. rooznie n, cel 
tak doniosły, jakim jest zadanie naszego Ttwarry- 
*twa. Ta mała danina nikogo nie zLboży, a przy
czyni się wielce do podniesienia ducha narodowego.

Wszystkich zwerbujemy pod sztandar Towarzy
stwa „Szkoły ludoweju, mech każdy zawołać może: 
„Niech żyją Żywczanki!“

Przewodnicząca Teresa Kamoclca ,  sekretarka
Szajnowa.

Z przyjemnością poaajemy tę gorącą odezwę do 
puv,icznej wiadomości, a to w nadziei, że inne 
Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej" pospieszą za 
•trzykładem dzielnego Koła żywieckiego. Wiemy 
dobrze, że Towarzystwo, które tak wielkich dzieł 
się ima, jak  budowa szkoły w Biały itd., potrze
buje coraz gorętszego poparcia, a to tem bardziej, 
ie  podobno pierwotny zapał członków zaczyna tu 
i ówdzie zastygać.

lir. Lurger, znany przywódca antysemitów, ze- 
stał _  j ak donoszą dzienniii wiedi ć3kie —  przez 
cesarza zatwierdzony w godności burmistrza Wie
dnia. Uroczyste zaprzysiężenie nowego burmistrza 
odbędzie się-podobno we środę dnia 21 b. m. Sto
warzyszenia antisemickie przygotowują z tego po
wodu olbrzymie owacye.

Jubileusz Franciszka Prawdy. W sobotę dnia 
b. m. obchodził powieściopisarz czeski, Franci- 

szek Prawda (Wojciech Hlinka) ośmdziesiątą ro
cznicę swoich urodzin. Jubilat jest nestorem cze- 
skiej powieści ludowej. Jego „Povidky z kraio“ 
stanowią ważną cnwilę rozwoju nowej literatury 
zeskiej. Deputacya Stowarzyszenia czeskich publi

cystów „Maj", wręczyła jubilatowi, który dotych

czas zupełną czerstwość umysłu zachował, adres 
gratulacyjny, w którym zapewniono go, jako „we
terana czeskiej powieści Indowej ", o czci i miłości 
całego czeskiego świata litera skiego.

Morderstwo w gubernii kaliskiej. Przed tygo 
dniem o północy pod Orlą Górą na granicy powia 
tów tureckiego i kaliskiego na szosie kaliskiej do
konany został napad na jadących na jarmark kali
ski z obuwiem z Turku. Napastnicy, jak donosi 
Gazeta Kaliska, uzbrojeni w noże, przytrzymaw 
szy konie, w ohydny sposób zamordowali szewców: 
Latuszyńskiego i Soszczyńskiego, śmiertelnie pora
nili szewca Niemownego, woźnicę Majcherka, tu
dzież okropnie pokaleczyli dwóch szewców Gier- 
ł  iwąkich. Poczem, zabrawszy pieniądze, znaczną 
część obawia i konie, łotry uciekli w rozmaite 
Istróify. Nad ranem przybyła na miejsce zbrodni 
władza policyjna z Turku, rozpoczęła energiczne 
poszukiwania, i zebrane dane pierwiastkowego śledź 
twa doprowadziły na pewny ślad zbrodniarzy. 8 a 
to znani dobrze, karani niejednokrotnie opryszko 
w ie : Skowronek z Malanowa, Jwaj bracia Bara
nieccy z Turku i kilku jeszcze dotąd niewykry- 
tych zbrodniarzj, Oburzenie ogółu jest wielkie. 
Gdy sprowadzono do Turku okutego złoczyńcę Sko
wronka, z trudem udało się konwojowi ocalić życie 
opryszks od doraźnego wymiaru kary wzburzonego 
ludu. Nieszczęsne ofiary mordu osierociły liczne 
rodziny, a stan kilku rannych jest beznadziejny.

Wyjazd Greków. W Warszawie zamieszkiwało 
kilkaset Greków, trudniących się handlem: ol«jków 
różanych, gąbek, pantodi i innych przedmiotów. Za
wierucha polityczna w ich ojczyźnie zniewoliła ich 
do opuszczenia Warszawy. Wyjechał* jnż ostatnia 
partya, a wyjechali wBzyscy: i młodzi i starzy 
bez wezwania do powrotu. Nietylko z Warszawy, 
lecz i z Rosyi całej Grecy śpieszą do zagrożonej 
ojczyzny. . . .  u

Z Petersburga donoszą do berlińskiej F ost ,  że 
hektografy, na których odbijano oJo zwy podburza- 
jąoe z okazyi śmierci studentki Wietrowoj, oraz 
wiele innych dowodów materyalnych, wskaznjącycl 
na wielce rozszerzony ruch wśród młodzieży rosyj 
skiej, dostało się w” ręce władzy uniwersyteckiej, 
a następuie zostało przez policyę skonfiskowanych. 
Skutkiem tego nastąpiły liosne aresztowania skom
promitowanych studentów uniwersytetu i wyższych 
zakładów naukowych, o.az wśród studentek wyż
szych kursów dla kobiet, które z tym ruchem re
wolucyjnym pozostaw w związku. Nagła chore 
ba, a skutkiem niąj uilopowanie rektora uniwersy
te tu  petersbursk iego , r k itin a , m a być rezu lta tem  
aowyższych od kry ̂

Curiosum. Do 1’otersburga przybył anglikański 
arcybiskup 7 orku w celach zawiązania pertrakta 
cyj  z przedstaw icielami cerkwi prawosławnej o zbli 
żenie się d" niej narodowego kościoła angielskiego, 
co ma być odpowiednia na usiłowania Leona XIII. 
aby zjednoczyć wszystkie wyznania chrześcijańskie 
pdd egidę katolicyzmu. Donosząc o przebyciu arcy 
biskupa Maclagana, zapewnia Now. W rem ia ,  że 
znejdzie on w Rosyi jak  najserdeczniejsze przyjęcie.

Dar dla Rudolfa Faliu? Na niedzielnem posie 
dzenyi komisyi, trudniącej się zbieraniem składek 
dla Rudolfa F a lb a , stwierdzono, iż czysty doebód 
ze składek wynosił do 1 kwietnia b r. 75.214 
marek. Onegdaj w dzień urodzin F a lb a , liczącego 
obecnie 6 © lat, wręczono mu dokument, dotyczący 
tych óuładek. Aktu tego dokonał prezydent koini- 
syi, radca sprawiedliwości Gimkiewicz z Berlina, 
oraz delegaci komisyi austryackiej Hans Graeber- 
ger z Windoi 4 i prof. Branditetter z Gracu Z ka
pitała rezerwowano 40.000 marek dla żony i 5  
dzieci F alba, podczas gdy resztę kapitału oraz 
pobieranie procentów od cUego lap ita łn  przyznano 
jemu samemu. J

Nieszczęśliwy wypadek. Rheinisch-Westph Zta
donosi, iż w kopalni „Oberhausen" porno** ńmierć 
wczoraj przed południem 10 górników wsautek 
wybuchu gazów. Przyczyna wybuchu nieznsn*

Na powodzian, Wedle doniesienia z Waszyngto
nu, prezydent Stanów Zjednoczonych wysfoMje o r 
dzie d ) kongresu o rządowy zasiłek tila ofiar wv 
lewu Missisipi. Wylew ;en był tak znaczny, że 
najstarsi ludzie nie pamiętaja podobnego: obejmo 
wał 300 m l na długość i 5 _ 4 y mji na szerokość. 
60.000 oaób utraciło mienie, 50 miast i wsi stoi 
pod wodą. Wylew obejmuje przestrzeń, równającą 
się powierzchni Anglii, 3 0 0  m.i ang. toru kolejo 
wego jeBt zalanych. Woda zagarnęła wiele ofiar 
w ludziach. Statki ratunkowe krążą ustawicznie, 
dla ratowania tonących. Miasto St. Louis, oraz in 
ne, nad Missisipi położone, poniosły straty olbrzy- 
mie.

U rośli turniej szachowy. Podc„ a jubiu„ , „
^rolowej Wiktoiyr odbędzie się we wPDaniałvm 
londyńskim hotelu CeciI międsyfcLdewy turniej 
szachowy którego uczestniczkami będą wyłącznie 
damy. Irządze go Ladies Chess Club pod prote
ktoratem ks. Maud W alijskiej, wnuczki królowej. 
Turniej rozpocznie się 2 2  czerwca. Nagrody wy
noszą : 1 5 , 2 0 , 30 , 401^50 1 60 funtów szterl.; 
poza tem baron Albert Kotszyld z W iednia, zapa
lony szachista, ofiaruje 2 0  funt. szterl. z 1 „naj
świetniejszą partyę“. Wśród damskich kół „towa- 
rzystwa**  ̂ londyńskiego panuje wielkie zaintereso 
wanie. Nie braknie, ma się rozumieć, zakładów, i 
to wysokich.

Przykremu wypadkowi uległ kontrkandydat 0 -
branego prezydentem Stanów Zjednoczonych Mac 
Kinleya, B r y a n ,  przemawiając w St. Augustin z 
prowizorycznej trybuny, ustawionej przed hotelem 
Marco. Po skończonem przemówieniu, porwany za
pałem tłum rzucił się ku słabej trybunie, któia, 
nie mogąc stawić oporu naciskowi, zawaliła się. 
Bryan i około stu osób, znajdujących sie z nim na 
trybunie, spadło skutkiem tego z wysokości 2 0  

stóp na ziemię. Bryana podniesiono w stanie nie 
przytomnym. Nie przeszkodziło mu to jednak tego 
samego dnia jeszcze pojechać w celach agitacyjnych 
do stolicy Florydy, Tallahassee. To już czysto po 
amerykańsku!

Białe pończochy. W ostatnich latach damy no 
siły wyłącznie nończochy czarne; wszelkie próby 
wprowadzenia różnokolorowych — nie osiągały skut
ku. Obecnie w Paryżu zaczynają wchodzić w mode 
pończochy białe jedwabne, haftowane w kwiatki, 
.dozna je  widzieć we wszystkich oknach wystawo
wych magazynów mód. Damy chętnie je  kupują.

Chrzest okrętu wojennego. W Bredow nad
Odrą dokonał o negdaj ks Ludwik bawarski chrztu 
na nowym krążowniku niemieckim, który otrzymał 
imię „Hertha“ .

Tc w. „Szkoły ludowej “ odbyło się we środę d. 7 
b. m. w sal. Rady miejskiej przy dość licznym u- 
dziale członków. Po przyjęciu sprawozdania za lat 
pięć i po udzieleniu absolutoryum dotychczasowe
mu zarządowi przystąpiono do wyborów. Wybrano 
ponownie ten sam zarząd i w ydział, a w miejsce 
ustępujących czterech pań zaproszono cztery obe 
cne panie do wydziału. Na przewodniczącą Idalię 
Pawlikowska,, zas‘ępczynią przewodniczącej Elizę 
Pareńską, sekretarką Maryę Siedlecką, skai bniczką 
Leontynę Owczarkiewicz. Do wydziału pp.: E. Ba
łucką, K. Bujwidową, E. Chmuraką, L. Kobnową. 
M. Maciejowską, Józefową K otarbińską, Karolową 
PieDiążkową, Fr. Redykową, M' Ponikłowa, Z. Zef 
kową, Rudohową Trzebicką, J, Łobaczewska., %  
chałową Śliwińską, Tadeuszową Fedei-owiczową. Ja 
nową Federowiczo wą.

=  W lokalu Czytolm kolojowoj w poniedziałek 
d. 19 b. m. odbędzie się przedstawienie amatorskie. 
Rozpocznie: „Na przystanku1, komedya w jednym 
akcie Czesława Pieniążka. Zakończy * ęy krzyżo
wym ogniu “, fraszka sceniczna w jednym akcie St. 
Brandowskiego. Pocrątek punktualnie o godz 7 1/ 
wieczorem. Po przedstawieniu zabfw a z tańcami. *

• PrZe"Je8ir> Dyrflkcva poczt i telegrafów prze
niosła oficjałów pocztowych: ZygDunta R o g o s z a  z  

Krakowa do Stryja, a Zygmunta j anoch z Tarno. 
wa do Krakowa.

Mianowania. Rada szkolna p o ^ i io ^ f a  miano 
wać nauczycielami w szkołach ludowych Wincen 
tego Piotra Niementowskiego nauczycieiem kioru- 
jącym 3-kIasowLj szkoły r> Horodnicy ■ Wojciecha 
Ozgę nauczycielem szkoły ludowej w Koźmicach 
W ielkich: ^Tna Wardzałę nauczycieiem młodszym 
4 klasowej s f to ły  w Niepołomicach ; lyicbał.Dem 
kowicza nanczyculem L.erującym 2  basowej szkoły 
w Rogoźnie W ładysława SusW ,g0  auezycielem 
młodszym 4 klasowej szkoły w ^  Erazma 
Jasiewicza nauczymelem kierującym i i ę  ^wie

Jy°w DuHU DaUCZyC,elką młod^ ą  5-klasowej szko-

Repertoar teatru krakowskiego.

RaS*wicami- 1 6  Jh ' 8  , kwietni a : „Kościuszko pod Racławicami obraz h i a f m r .  , Ł .
napisał W. Lasota. iyCZ”y W 7  odałoIlach’

W d - nl e d i V - ^  1 9  l e t n i a  o godzinie 3 
po południu: „Gwiazda Syberyi-, „bras d -maty-

skiego P' aWami w 4  akt<M5h hi L. Starzeń;

j  0  g° t \ Z \ W[T rT : -  uFopychadło-, korne 
17t a °d8ł0Ilać!l J^ a Butkiewicza(po raz l i ) .

We w t o r e k  20 kw ietnia- it_ j  uD»f«i,o m t: 1 ♦ ł  „Grzędowa żon* ,
sztuka w 5 aktach według noweli A II Savaee’a 
(po raz 1 0 ).

Z dniem 1 - b. m. t. j. od świąt Wielkiej Nocy 
przedstawienia w teatrze miejskim rozpoczynać się 
będą o godz. 7 7 j wieczorem.

Telegramy „Nowej Reformy*!

(Telegramy własne „N. Reformy").
Bruksela, 15 kwietnia. Ind<p°dance donosi z 

P e t e r s b u r g a ,  iż cesarz W i l h e l m  dopiero 
w s i e r p n i u  odwiedzi dwór cara, albowiem 
car  ̂ życzy sobie, iby  cesarz niemiecki wziął 
udział w wielkich manewrach w Carskiem 
Siole.

Berlin, 15 kwietnia. Beri. Tageblatt donosi 
z Rzymu, że wynagrodzenie, jakie zaDłacić 
m ją Włochy aegusowi Menelikowi, wynosi 9 
milionów franków, płatnych w ciągu* dwóch 
lat.

Hawana, 15 kwietnia. Silny oddział po
wstańców przekroczył linig Trochę, pod I n c a r c. 
Wojsko ścigało powstańców, którzy s racili 28 
lud zi. Hiszpanieów 15 rannych.

S f o it n e ie a lr i
(podług obserwatoryum krai 

Kłaków, 15 kwietnia.

Ciśnienie powietrz 
(■red. do o)

wozorąi 
g. 10 w,

74i-5mm
Temperatura 

B^opalaeł OelsicMa 
Kiemaek i moc wiatru 
((•' ■ cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odaetkacu)
Stan aieba

0 pog ,  10 aup. pooha

ci&is
g. 6 rajo

* 4 4 9 mm 

+  50,3 

ENE 1

89 %

Miś
g. ?■ pop

744 O Olu

Ze s t o w a r z y s z e ń .
Walne zgromadzenie h-akowskiego Koła pań

Dział ekonomiczny.
Prezydyum Izby handlewej i p rzem ysłow i u. 

irakow ie zapraszt członków na posiedzeń 
ttóre się odbędzie we środę dnia 21 Kwietnia 
), r. o godzinie 5 tej po południu, w sali obrad 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie 
Porządes obiad: 1) Protokół z ostatniego posie
dzenia. JE ) Sprawozdanie komisyi budżetow tj: 
a) Rachunki za rok 1890 i absolutoryum kaso
we; b) Spraw? jednorazowej subweneyi dla wdo
wy po ś. p. Szurmiaku; c) Wybór skarbnika. 
3) Sprawozdanie komisyi połączonych sekcyj o 
bieżących sprawach handlowych i przemysło
wych. 4) Sprawa fałszowania artykułów żywno
ści w Krakowie. 5) Propozycya ^ asesorów do 
sądu obwodowego w Wadowicach. 6) Wnioski 
i interpelacye członków.

Prezydyum uprasza uprzejmi® członków, aby 
w razie przeszkody w pr zybyciu na esyę,  ̂ ze
chcieli z iwiadomić o tem dosyć wcześnie biuro 
Izby.

Ostatnie liadoionci.
1 'a u it. W iestnil: ogłasza nowy ukaz, doty- 

^ ą c y  rusyfikacyi szkół kolonistów zagranicznycn. 
według ukazi w ykłady w tych szkołach mają 
rod z?Pr°wadzone w języku rosyjskim; tylko 
rodowity język uczących się dzieci i nauka re- 
stym mająj być wykłtdow e w ich języku ojczy-

Nowoje Wremia, nisząc o śmierci generał-
p o w k d j 4 ^ 1 .

Przcciez zrodzić się w kraju (t i 

cznej, rozterki>'kblenid * ° ln° ° d nami?tnej. sztu- 
zerwalności z L 7 w l  j sf
także ma cci bezpośredni stworzenia im w arT if 
kow życia zupę nie n0im „Liego. nie i-aciemnio- 
nego zadnemi skutkam: wywołanej surowa ko 
meczuością niełaski rządu.’ Zniesienie o n ł a f  J  
p r o c e n t o w e j  czyii kontrybucji od polskich 
właścicieli rolnych 1 dostęp do ziemstw wszv 
stko to powinno wsksizać Polakom litewskin 
że otwiera im się daleko szerszy udział w ż ' 
ciu wszechrosymkiem, byleby tylko z ich stroifv 
była dobra wola i szczera lojalność". J

(lelegrauy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 15 kwietnia. Ze zwykłym ceremo

niałem odbyło się dziś w Burgu umywanie nóg 
12 starcom przez cesarza. Obecni byli przy 
tym akcie : wszyscy bawiący w Wieaniu arcy- 
książęta, najwyżsi dostojnicy dworscy, prezy
dent ministrów hr. Badeni, ministrowie Gołu- 
cbowski, Kallay, Gautsch, Biliński, Ledebur, 
Glanz i Guttenberg, oraz liczni członkowie ciała 
dyplomatycznego.

Budapeszt, 15 kwietnia. W siódmym okręgu 
miejskim wybrano posłem do parlamentu Lu
dwika C e r  ma to n  y’e g o (liberała) w miejsce 
dr. Morszany’ogo, który złożył mandat.

Londyn, 15 kwietnia. Biuro Beu^era -donosi 
z K a p s t a d t u  pod data 13 b. m.: Krążownik 
angielski „Phoebe" odpłynął dzisiaj, otrzyma
wszy zapieczętowane rozkazy. Krążownik „St. 
George", z admirałem R a w s o n e m  na pokła
dzie, odpłynie również pc południu, podczas gdy 
krążowuiK „Fox“ czeka na pocztę z Anglii

Londyn, 15 kwietnia. Biuro Beutera  dunosi 
1 J o k o h a m y  pod datą wczorajszą, iż krążo
wnik japoński „Naniwa“ odnłynie w sobotę, 
aby nieść pomoc Japończykum na wyspach ha- 
wąjakich.

Petersburg, 15 kwietnia. Prawił. W^esmik 
donosi: Car potwierdził uchwałę komitetu mini
strów. która, jako  wyjątek ustawy, zabraniają
cej towarzystwom zagranicznym kupowania lub 
dzierżawienia nieruchomości w niektórych gu
berniach zachodnich, zezwala na wydzierżawie
n i  położonej w majątku cara Mikołaja w gu
bernii piotrkowsKiej kopalni „W renczycy“ i hn- 
ty „Blachowny" zagranicznemu towarzystwu ak 
cyjnemu r a 24 lata, a mianowicie albo niemie
ckiej „Złączonej hucie królewskiej i Laury", 
albo francuskiemu towarzystwu „Huta banko
wa" w Dąbrowie. — Ministrowie kierowali się 
przytem względami na to, że w Królestwie Pol- 
skiem nie powstanie tym sposobem nowy za
kład z osiedleniem cudzoziemców, lecz że czyn
ność wspomnianych towarzystw, osiadłych od 
wielu lat w Rosyi, będzie tylko rozszerzoną.

Wypadki na Wschodzie.
Koltinia, ! 5 kwietnia. Koln. Ztg. donosi z Kis- 

samo, że Grecy w b i l i  n a p a l  schwytanego 
podoficera tureckiego i nagie jego zwłoki wy 
stawili przed fortem.

Ten sam dziennik zaznacza niemożebność wy
parcia siłą pułkownika V?ssosa z wyspy. Na to 
potrzebaby użyć całego korpusu wojsk europej
skich, drugi korpus mając w odwodzie, a ró
wnocześnie poprzeć działanie tych korpusów sil
ną flotą. Na to jedn-?!; nie zgodzą się rządy i 
parlamenty europejskie.

Lbńdyn, j 5 kwietnia. Z K o n s t a n t y n o p o -  
1 a donoszą: Ostatnia rads ministeryalna trw ała 
do późnej nocy i zastanawiała się nad tem, czy 
wojna ma być wypowiedzianą Grecyi lub nie. 
Stronnictwo zachęcające do wojny jest silne.

Obiega pogłoska, że na stanowisko w. wezy
ra i ministra sprav zagranicznych mają być 
mianowani K i a m i 1 pasza i K a r a r h e o d o r y  
pasza. Dotąd brak potwierdzenia tej wieści

Londyn, 15 kwietnia. Pryw atna depesza 
z A rtj donosi, że ochotnicy u ję l i  kilka pun
któw granicznych tureckich. Straty ich są nie 
m ek ie . Silnie wezbrana graniczna rzeka Arta 
utrudnia wkroczenie n« terytoryam tureckie.

K onm dani i oficerowie eskadry, stojącej na 
koiwicy w zatoce Ambrakia, przybyli do Arty 
dla odbycia rady wojennej

Londyn, 15 Lwietnia. Wedle doniesienia 2Y- 
rnes’a z Elassocy, w poniedziałek stoczyły woj 
ska tureckie pod Greveua ponownie gorącą u- 
t a r c z k ę  z ochotnikami, którzy zostali od- 
p a r c i ,  straciwszy między tnnemi kilku ofice
rów.

Times upew nia , że Grecy trzym ają się umyśl
nie polityki wyzywającej, aby zmusić sułtana 
do wypowiedzenia wojny.

Londyn, 15 kwietnia. Biuro Reutera  donosi 
z L a - i s y bez podania daty, że dowódca ma
cedoński D a v e l i s  znajduje sic po rzekomem 
rozbicir batalionu Turków, w m arsza ka  K*- 
puri. W edle ostatnich wiadomośei, w  walce poć 
Baltino zginęło 40 Turków.

/-tony, 15 kwietnia. Izba odbyła wczmaj po
siedzenie. Sala i trybuny były prz* spełnione. — 
Prezydent ministrów D e l y a n n i s  przedłożył 
żądanie kredytu w samie 25 milionów drachm 
dla ministerstw wojny i m arynarki. Delyannis, 
omawiając uwestyę zagraniczną, oświadczył, iź 
mocarstwa opierają się na zasadzie nietykalno
ści Tnrcyi, oraz ze dotąd m ocarstw a nie dały 
poznać swych zapatrywań na propozycye grec 
kie co do pokojowego rozwiązanii. kw estyi kre 
teńskiej. Mówca podniósł następnie, iż Kreteń- 
czycy mają prawo decydowanii o własnym lo
sie, i oświadczył, że Grecya mimo wszystkiego 
ma nadzieję, iż mocarstwa zgodzą się na zała
twienie pokojowe. Co do zajść na granicy za
znaczy! 1) dyannis, iż sytnaryi nie wyiw oizyła 
Grecya, lecz l t i ^ na polityka „ p a ń s t w a  są-  
p i e d n i e g o " ,  które przez nągłe zbrojenie się 
zmusiło Grecyc do formowania arm ii, będącej 
w stanie '■'■awić c: >ło trudnościom i bronić go 
dności ojczyzny. (Poruszenie).

Rząd czyni, co może— mówi D elyannis, — aby 
usnnąć braki w armii skoncentrowanej z  nośnie- 
cLem 1 ma nadzieję, że w k ilku dniach będą 
wypełnione lu k i, a armia zaś będzie zdolną

spełnić swój obowiązek. (Żywe oklaski na wszy
stkich lawach i trybunach).

Dep. R a i l i  oświadczył w imieniu opozycyi, 
iż wobec teraźniejszych stosunków Izba nie po
winna rozpoczynać obrad nad bnazetem.

D e l y a n n i s  uznał słuszność wywodów po
przedniego mówcy i zawiadomił Izbę, iż na na- 
stępnem posiedzenia przedłoży trzymiesięczne 
prowizoryam budżetowe.

Nr. tem zamknięto posiedzenie.
Ateny, 15 kwietnia. Turcy skoncentrowali 

pod Grevena Wielkie siły wojskowe. Dalsze po
suwanie się oddziałów ochotniczych jest prawit 
niomożebne, a położenie icL ma być bardzo 
trndne Mówią o n o w e j  n o c i e  z b i o r o w e j ,  
laką zamierzają mocarstwa wręczyć rządom 
w Atenach i Konstantynopolu, lecz nie ma 
w tej kwestyi dotąd pewnych wiadomości.

Ateny, 15 kwietnia. W ostatnich dniach za
szły w łonie rządu różnice zdań, które dały się 
nawet uczuć w rodzinie królewskiej.

Ateny, 15 kwietnia. Zapewniają tutaj, że świe- 
ży, silny fiddziął ochotników w okolicach Ka- 
lambaki p r z e  u r o c z y ł  g r a n i c ę  m a c e d o ń 
s k ą .

Konstantynopol, 15 kwietnia. Obiega pogło
ska, iż mniejsze oddziały p r z e k r o c z y ł y  
g  r a n i c ę turecką. Oddziałom ochotników grec
kich ud- a ł o  s ; ę  z a j ą ć  s i l n e  p o z y c y e  
w g ó r a c h  P i n ć u s .

Sprawozdania gubernatorów cywilnych i ciał 
konsularnych zwracają uwagę na niebezpieczeń
stwo, jaLie może wyniknąć z uzbrojenia Albań- 
czyków i użycia icn w celacfi wojskowych. 
Nadeszły też już wiadomości z kila n miejsco
wości o wypadkach nieposludzeństwa i wy
bryków różnego rodzaju ze strony Albańczy- 
ków.

Zastępcę patryarchy K o n s t a n t y n a  w y 
b r a n o  p a t r y a r c h ą  e k u m e n i c z n y m .  
Gdy rozeszła się wieść o wyborze patryareny, 
partya przeciwni, w t a i g n ę ł a  n a  p o d w o  
r z e c  p a t r y a r c h a t u  i urządziła d e m o n -  
s t r a c y ę ,  której polieya położyła wkrótce ko
niec.

Konstantynopol, 15 kwietnia. Turecui dzien
nik H alika t oświadcza, że napad w dniu 9 
b. m. na granicy macedońskiej, wykonany zo
stał nie przez wojska greckie, lecz przez ocho
tników, którzy przez wojsko tureckie odparci 
zostali, utrą ii wszy 56 ludzi. Turcy stracili tylko 
trzech zabitych. Obecnie żaden z granicznych 
punktów ureckieh nie znajduje się w posiada
niu ochotników.

Cetynia, 15 kwietnia. Wedle wiadomości, na- 
deszłych tn z B e r a n e, licznie zebrani Albań- 
czycy — mahometanie nsui li z urzędu kajma- 
kama i zagarnęli w swe ręce władzę wojskowa 
i cywilną. P a n u j e  z u p e ł n a  a n a r c h i a .  
Chrześcijanie cofnęli się.

Kursa* tiligr. n  g lr^ M i i l r t i A s k l t j ! fiirllUsklsj.

T lethjh, dnia 15 kwietnia 1897.
S u r t r  wal •

staf.r

/Ir

100 <•0
100 90
122 80
101 05
121 90

99 35
942 50
847 4 0
119 50

58 62 7S
11 73

9
sfb 10

5 64

ZjWnooaony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrie . .
A utryacka renta słota . . . .  
ł  % autryacka renti. (asaroewa) .
4 f  węgierska rento słota . . .
4% węgiersaa r„nts koron. . .
Akeye banki austro-węgierskiego
Akcye k redytow e.............................
Londyn ..............................................
Banknoty banki niom. z* 100 »
20 marek . .
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
Dckaty u s t r y a o k i e .......................

Wlatilń 15 kwietnia. Babio 127 — . Cena naf- 
ly. — • Btirytus gotowy 15 80 Żyto nu 
wiosnę 6 29. Pssenica na wiosnę 7 69 Owies 
na wiosnę 5 85

Wlfdań, 15 kwietnia. 4 ^  oblig. poś. krąjow. 
« 1891 b9 20, oblig. poi. krajów. 1 189S 
97*60; 4% galie. fund. propinaeyynego 97 60? 
4% listy banki krajowego 97-50: 4% w il?t" 
banka kraj. luO-— ; 5 >  obligt banku krąjowe
go 102-— ; 4 <  list. kred. ziemsk. 56-let. 17 50, 
Akeye Karola Ludwika 218 50 Akcye kolei 
IwowsKo-osern. 288,50 Losy z H f 4 na 250 złr. 
154-— losy z I8bo na 500 złr 141 80, losy 
z roki 1360 na 100 z łi. 155 25, losy z 1. 1 8 6 4  
zi 100 iłr . 189 — ; akeye zakładi kred. d li  
kandla i przemyśla 347 50 akoye galic. banka 
bip. na 200 złr. 390 — ; Linderbank na 800 
«2r. 224 25; akcye aistro-węg. ha^ki na 600 
iłr . 942.

Bmrlln,  15 kwietnia. Godzina 2 m iu it 45 po 
poł. A istryackie kredyty i i S — inrk. Aistrya 
ck i iM a  renta TO 70 mrk. Aastryaoka srebrni 
rw ta 01 60 m ri^ćęgierska złota rento 104 10 
ark . Węgierska rento koronowa 100 25 mrk 
Aistryackie banknoty 170'50 mrk. Akeye koloi
lwowsko - e ierniow iockiej n rL B a b i e
216*55 mrk. 5 % listy zastowne Królestwa Pol 
skiego — — mrk. 4 % listy likw. Królutwi PA 
skiego — — mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

R n ry k a  ,  E(adeałaae“ ale pecfconzl 00 Ra 
dakoyl, k tó rs te t  zad««{ odpewledzlalnebal za 
alą nla prryF**^*

N A D L S L A S K -

Dr. Jan Raczyński
docent chorób dzieci w U niw. Jag.

mieszkŁi obecnie 7S1 1 2 

R y n e k  g ł . ,  L .  4 5 ,  I  p f ę t r o ,  n a d  
a p t e k ą  S i e d l e c k i e g o .  

Ordynuje od godziny 3 — 4 po południu.

w sz ę d z ie  i  z a w sz e  żą d a ć  T U T E K  (G ilz) z fa b r y k i „ F O L O !  IA *‘ R u d o lfa  R c .t ic z k l  
  w  K r a k o w ie , gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uanane zostały.

^  Q 4 n n . t l Ł  b y o b . A o  l i u t e k  o p t z A o l ł  w ł n A n i a  p r M ą  i  J o v t  w z * m s  w  p r o i b l o u n i  d R y n c b O  <3Lo n R b y o l a .  T£3t



Nr. 87. N O W A R E F O R M A . braków, 16 Kwietnia 1897.
Nakładem księgarni, skład i wypoży 
czalni nut muzycznych, oraz ekspedycyi 

pism peryodycznych 7S4 i

S. I. Krzyżanowskiego w Krakowie
w yszła

E. Jaw or& ka:
K u c h n i a  h y g i e c z n a  

Prof. Dr. W. Jaw orski:
D ie te ty k a  s z c z e g ó ło w a .

Kuchnia hygieniczna
7.o szczegółowem uwzględnieniom po

trzeb chorych, napisała 
E m a  J a w o r s k a .

(Ze wstępem i dodatkiem lekarskim. 
Cena 3 złr., oprawna z łr. 3 .30 .

P o s z u k u j e  s i ę

spalnika z kapitałem 6000 złr.
do interesu dobrze idącego

Zgłoszenia pod A . Z . 
nistracya ,.N. Reform y

7 7 4  przyjmuje Admi- 
774  1

T. LEWIECKA
skład nasion i herbaty

w Krakow ie
u l ic a  S ła w k o w s k a , L .  lO ,

naprzeciw  Grand Hotelu, 
na zasiewy w iosenne poleca z zapewnieni siły  

kiełkow ania  i czystości

n a s i o  n a
poręczone przez Stacyę oceny roślin w Czerni' 

chowie. C e n y  u m i a r k o w a n e .
Buraki pastewne.

Askańskie, żółte, olbrzym ie, walcowe, nowe. 
Eckendorfskie, żółte, olbrzym ie, walcowe. 
Gatepost. żółte, olbrzym ie, flaszowate. ulepszone. 
Leltowickle żółte, olbrzym ie.
Mammo.h Gong Red olhrz . oryginalne, angielskie. 
Mammoth czerwone, olbrzem łe.
Oberndorfskie żółte, olbrzymią. ,

M archew  pastewna.
Angielska, biała, olbrzym ia.
Wogeska, biała, krótka, gruba, do płytkiej uprawy. 
Pomarańczowa, długa, olbrzym ia.
Lucerna oryginalna francuska.
Koniczyna, biała, czerwnna, szwedzka, wolne od 

banianki (w ylubu).

Nasiona traw.
Rajgras angielski. w ioski, francusk i, Tymotka 

miodowa. Trawa kupkowa.
Nasiona roślin pastewnych.
Gorczyca, Szporek, Mohar, Kukurudza rumuńska,

wczesna; oraz wszelkie nasiona leśne, wa
rzywne i kwiatowe.

Poleca również :
W i n a  o r y g .  i r a n o n - k l e ,  na butelki. 
K o n i a k '  o r y g i n a l n y  I r i i n e u s k i  , b u 

telka po 3 i 4  złr.
I f e r h a t e  c h i ń s k a  po złr. 2 .30 , złr. 2.80,

3 złr. oO et., :> złr. 80 et. 7715 1 6 
O k r u c h y  z najlepszych gatunków herbat po 

1 złr. 70  » t . i 2 złr. za 1 kilo.
N a żądanie przesyła cenniki.

K  , _  . |  «  n  ew entualnie k o n t r o -
S S f i t ą U  4 .  < ł  l o r ,  r a c h m i s t r z  ,
poszukuje posady, — Adres : S t e f a ń s k i  no- 
ste restante S t r y j . .  777 1 15

Wina węgierskie
Z ib le n ia k ................................6 butelek złr. 1.80
Hegyalajskie stołowe . . 6 „ „ 2 .—

„ pańskie . . 6 „ „ 2.50
prima pańskie 6 „ 3.™

Samorodne starsze z winnic 
magnackich . . . .  6 ,. „ 3.20

Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 „ 4  —
Korona Tokajska wytrawne 

lub słodkie . . .  . 6  „ „ 4.50
Szegezarder czerwone . . 6 „ „ 2 .—
O f n e r .....................................6 „ „ 2.50
Erlauer słodkawe . . .  6 „ „ 2.75
Korona Eriauerska , . . 6 „ 3.—
y  W ie l k i  w y b ó r  w s z e l k i c h  ' S |  

y  w i n  w ę g i e r s k i c h .  '■ L i  
Za naturalność m oich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zap ew n ien iem , ale zupełnie  

prawnem zobowiązaniem . 672 6 0

Maurycy Weindling, Kraków, ul, Floriańska, 
L. 41, w domu ś. p. mistrza Matejki.

Cenę roznmie się bez szkła.

Fulary jedwabne GO ct.
fakoteż c z a r n e ,  I t ia k c  k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e u n e b e r g a  od 4 5  c i .  do z ł r .  1 4 - 6 5  za meti —  
gładk ie, prążkowane, w kratki?" wzorzyste, damasty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozin. baVw ueseni itd.) 
D a n i a s t y  j e d w a b n e  . od 6 5  e t . — 1 4 * 6 5  B a l o w e  n i a t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  c i . - 1 4 - 6 5
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w a b ,  nd z ł r .  8 . 6 5 —4 3 - 7 5  G r e n a d y n y  j e d \  a b n e  8 0  — 7 - 6 5
F u l a r y  j e d w a b n e  druk. od 6 0  c t —  : t .« 5  J e d w a b n e  B e n g a l i n y  . od z ł r .  1 . 2 0 - 6 . SO

za metr. ’ 172 4 12

l 0^  rnr .   ■    , , . , * I . I P l'6bki 1 katal(£  natychm iast. -  Zamawiać można także w języku polskim -  Do Śzwajthn-yi 'perto podwójne.

do 3  Z I F » 3 5  za lUGtf w najnowszych deseniach i kolonach Tabryka jedwabiów G. Henneberg, Z u ry c h  (c. i k. dostawca
• • • • • • • • • • • • • •
0  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 0 6  0

• HANDEL WINI

J e d w a b n e  Armures, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse. Princesse, Moscovite, Marcellines iedwa- 
bn2. , , f t  k o ł d r y  i e l i o r ą g w i e  itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

to podwójne.

nadworny)

pod firmą

J. (i rai nvslti
w Krakowie, ul. Grodzka, 4 4 ,  \

utrzymuje na składzie wina wę- ( 
gierskie, austryackie, francuskie, t 
reńskie i inne, oryginalny Co- , 
gnae i araki francuskie, oraz J 
wystała śliwowicę syrmińską i " 
sprzedaje je w większej lub ( 
mniejszej ilości po cenach u- | 

m iarkowanych. |
Składy transitowe dla p row in cji przy g 

ul. Kanoniczej, L. 20, ui. Brackiej, 13. S 
i ul Stolarskiej, L 5. 645 n - y  (

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  |

H M M N M M M

Na Najwyższy Rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości.

XXXI. LOTERYA PAŃSTWOWA
na cywilne cele  dobroczynne

7 .8 1 6  w y g r a n y c h  gotówką, rozłożonych na 148 w ygranych z 3 884  wygranem i większem i 
i 3 .8 3 4  w ygranem i mniejszymi w ogólnej sum ie 1 6 5 .6 0 0  k o r o n  z ł o t y c h  i 1 0 6 .0 5 0  

* ł o t y c h  w a l .  a u s t r . ,  a m ianow icie:
1 w ygrana na 15 0 .OW koron w złocie 150.000 |

Leśnictwo Zassów
p o a  C z a r n ą  

Tadeusza hr. Łubieńskiego,
poleca do kultur wiosennych niżej podane : Na
siona i sadzonki leśne , drzewka i krzewy par
kowe i ow ocow e, tudzież rośliny pnące, trwałe, 

po cenach najniższych :
N a s i o n a  badane przez krajową staeyę bo- 

taniczno-rolniczą w Dublanach. Cen podane w 
(-'entaeh za 1 funt =  5u dkgr.: Jodła 45, mo
drzew 90, sosna zwycz. 140, czarna 16u, ame
rykańska 450, świerk luO, akacya 30, brzoza 25, 
g łó g 2 0 , jawor 30, jasion 20, klon 30, olcha czar
na 40, olcha biała 85, wiąz 50. ż.arnowiee) 40. 
Przy znacznym  odbiorze rabat 

S a d z o n k i  l e ś n e  różnego wieku i wyso
k o śc i: .Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i czar
na, świerk, akacya, buk, brzoza, cierń (g łó g  na 
żywopłoty], d ąb , ig l ic z n ia , jawor, ja sion , klon, 
olcha czarna , orzech czarny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z górą 2 0 ,0 0 0  000.

D r z e w k a  p a r k o w e  : Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła normandzka i bal
sam iczna , modrzew, m iłorząb, sosna zwyczajna, 
czarna i amerykan , świerk , tuja, akacya, bozo- 
drzew zwycz. i czerwony, brzoza dąb czerwony, 
cierń  Ghryst., grab, ig liczn ia  trójkolczasta i bez 
kolca, jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity  
i kalifornijski, jarząb zwycz. i ameryk., kas/tan  
posp. i różowy, klon posp. i jedno istny, tatarski, 
czerwony i purpurowy, lipa szerokolistna i ka
mienna, morwa biała i  czarna, olcha czarna, orzech 
amer., platan wschodni i zachodni, snrmia w spa
niała, topola srebrna, w łoska, kanadyjska i osina. 
w lśn ia  turecka, wiąz drobnolistny, szerokolistny  

amerykański. Zayas 500.000.
D r z e w k a  1 k r z e w y  ą w e c o w e : A- 

grest, czereśn ia , grusza i jabłoń d z ik a , jabłko  
rajskie, kasztan jadalny, leszczy n a , m alina , po 
rzeczka, orzech w łoski, śliw a w ęgierska i rnira- 
bolanka, w iśn ia  czarna. Zapas 20 .000.

K r z e w y  : Akacya krzew., bez tu r e c k i, ba 
charis , bukszpan . eoanotus . dereń , fontanesia  
to rsy tia , grochownik , ind igo , ja ło w ie c , w irg i 
piram id, kalina, korzennik, koronilla, kruszyna, 
kwaśnieli posuol. i czerw., machoń , porczelina, 
przyczepnik, ptasi dziób, róża szwedzka, uralska 
i dzika, tarnina, taw uła posp. i japońska , tuli- 
powiec, truszezelina, tysiąeznik, wrzos, złotokap  
alpejski żylistek b ia ły  i karbowany. Zapas 50.000.

R o ś l i n y  p n i ą e e  t r w a ł e  : Konkornok 
fajka, podwójnik, pętlica grecka, p ięe io liść , trąb- 
kowiec, wino dzikie i szlachetne. 513 i 7 20  

Szczegółowe cenniki z opisem wymienionych 
gatunkowi sposobem uprawy przesyłamy opłatnko. 

Z w ysokim  szacunkiem

Zarząd leśny w Zassoile pod Czarną
o. p. Zassów. t. kol. i telegr. Czarna.

15.000  
J5.imi0 złotych  
4 ono r
3,(100 . J  J
2 000  
l.Mio „
J.ftoo 
1.300
l.Oolj ,, 2

500 
5o<>
2o0
C iągnienie nastąpi

15.000
5.0*0'
4.00(5-

"Ifo iio
I  (KIO 
1.8((0 
1.600 

I 'J.floO 
jK Ó oo  

2.oo(i 
1.2oo  

800

1
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350
1.135(1
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8 wygranych po 175 złotych
4 .. „ 1 ®  „

„ 100 
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•2SO
15
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1.400
2,100
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2.100
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4.30o 

1:1.500 
4.620 

2(i 400

berneńskie materye sukienne

K o n k u r s .
Zarząd g łów n y  Towarzystwa  

„K ółek  rolniczych" rozpisuje kon
kurs na posadę :

a) Referenta spraw  handlo 
wych. Do posady tej, na razie pro
wizorycznej , przywiązana jest płaca 
1200 złr. w. a. rocznie i osobne wy
nagrodzenie za podróże. Od kandydata 
wymaga się wykazania teoretycznego 
i praktycznego wykształcenia handlo
wego w zakresie wskazanym instrukcyą, 
illa referenta wydaną, którą w biurze 
Zarzadu przejrzeć można. Do obowiąz
ków referenta należy także lustrarya 
sklepików Kółek rolniczych na każde
poleceń,ie.

b) L u s t r a t o r a  handlowego  
„K ółek  rolniczych4' Do posady 
tej, na razie prowizorycznej, przywią
zana jest płaca G00 złr t jcznie, oraz 
oznaczone instrukcyą wynagrodzenie za 
podróże. Od kandydata wymaga się, 
obok ogólnego wykształcenia, znajomo
ści rachunkowości i rutyny kupieckiej 
w zakresie handlu wiejskiego i mało
miejskiego.

Podania wnosić należy do Zarządu 
głównego Towarzystwa „Kółek rolni
czych” we Lwowie, Plac Smolki, L. 5, 
najpóźniej do dnia 23 hw le- 
tnia b. r . 751 2 2

FABRYKA CUKRÓW 
►ST. f i Ę D Z I E R N K l E G O
ulica ;-w Jana, róg Rynku (za głów ną trafiką* 

i ul. Długa. L 20. poleca :
Baranki i pisanki wielkanocne ad 10 ct. wzwyż, 
((rtyjm irc również wszelkie zam ówienia św ią
teczne na mazurki, torty, serniki, babki i t. p. 
1’oleca cukry, karmelki, herbatniki i ciasta za

wsze świeże. 734  5 6

Odcinek 3.10 
m. długi, na 
Jbranie mę
skie w ystar
czający, ko
sztuje tylko

złr. 3 .10  z dobrej
złr. 4 .10  z dobrej
złr. 4 .80  z. dobrej
złr 6 .— z dobrej
złr. 7 .75  z wybornej
złr. 9 .—  z b. wybornej

i »

złr. 10 .50  z przewybor, 
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr.

Matnryi na zarzutkl, pakłaki (lodeny), pe
ruwiańskie. doskingi, materyn na ubrania u- 
rzędników państwowych i kolejowych, wybor
ne czesanki (knmgarny), szewioty itd. w ysy ła  
po cenach fabrycznych znany ze swej rzetel

ności i sum ienności 
f a b r y c z n y  ^ k ł a d  s u k n a

Kiesel-Amhof w Bernie
(M orawy). 418  17 24 

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa śc i
śle podług obranej próbki. U w aga! P. T. P u 
bliczności zwraca się  szczególniejszą uw agę  
na to, te  maleiyo v r ro s t  nabywane kosztują 

% znacznie taniej , n it  zam awiane u pośredni- 
(Jków. Firma Kiesel-Amhof w Bernie w ysyła  

wszelkie materye po rzeczywistych cenach 
fabrycznych bez podwyżki krawibekiej, dla 
prywatnych odbiorców bardzo szkodliwej.

ANTONI SCHULZ
w Krakowlo, u l. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
b ia łe  po t>5, 75 et. i 1 ^h. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr butelka. 

BW~ w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  u
586  12 12 3

» o w e r |
(pneumatic) Model 1897, 

z latarką, dzwonkiem i narzędziami 
(gwaraneya 1 rok), z a  1 2 0  z l r .

Przybory do rowerów i dzwonków 
elektrycznych 576 13 25

po możliwie niskich cenach poleca

Józefa Popiel i Spółka
n  N o w y m  S ą c z u .

odwołalnie dnia 10 czerwca 1897 r.
L o s  k o s z t u j e  2  z ł r .  a u s t r .  w a l .

Losy są do n ab ycia : W oddziale loteryj państwowych, W iedeń I. liiem orgasse 7, w kole
kturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, pocztowych i tel»grali .-znych, w kanto

rach w ym iany i t d. — Plany gry dla kupujących losy — zadaj ino 
P r z e s y ł k a  l ° B 6 w  w o l n a  o d  o p ł a t y  p o c z t o w e j .

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,
3-54 1 10   • J -O d d z ia ł loteryj państw ow ych.

Herbaty chińskie i rosyjskie. —  Czekolady i Cacao.

H a n d e l  99p o d  A k a c j ą * *
o b o k  S t a r o s t w a  733 3 3

w a l e r y a n a  l e ś n i o w s k i e g o
w Krakowie, Rynek główny, L. 33,

wszelkie towary korzenne, świeżo nadeszłe, o r a z  wszelkie 
wina krajowe i zagraniczne, Koniaki stare kuracyjne fran
cuskie i Szampany. Araki, Rumy, angielskie Likiery, Wódki 
krajowe i zagraniczne. Nalewki własne Marynaty rybne i 

śledziowe. Konserwy mięsne. Wędliny różne.
S z j  u  K i  W  ę d z o n e ,  s u r o  w  e .

I Pokoje gościnne. Kuchnia smaczna i zdrowa. Piwo do wyboru. I!
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Wielki skład (tranzytowy)
win Wyspiańskich

z wysp: Lissy, Lesslny, Brazzy, Kurzoll, Istryi, 
spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić,

w Krakowie, Rynek gł., L. 25,
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

■

1
bardzo dobrej jakości i  po rzeezywisoie n i

skich cenach.
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.

Cenniki na żądanie opłatnie.
Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w skrzyn

kach loco dworzec Kraków. 528 10 20

i Na Ś w ięta ! *
®  polecam znane z dobroci i smaku moje W y r o h y t
#  m a s a r s k i e  przy osobistej pracy i nadzo- #
# r z e :  Szynki. Kiełbasy. Polędwice, Głowizny, Salcesony, K iszk i,#
#  pasztetowe, oraz wszelkie wędliny według zasad higienicznych #
#  wykonane, prosząc Szanowną Publiczność o zachowanie dla #
#  mnie nadal łaskawych względów 709 3 3

J.  P R K 1  J E I S 8 K I  l
w Krakowie, ulica Szpitalna, L 4. £

F r . L i s s a k
krawiec wojskowy ■ cywilny

w Kirakonrie
u l. ś w . A n n y ,5,1 p ię t r o ,

pole< a 587 8 30

Pracownię

a /.w łas/oza  
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników 

Jednorocznych i Studentów
Wykonują, ws/.t-lkie zam ówienia  
podłujr najnowszych żurnali z 
największą aknialnośeia i sma
kiom z inateryj angielsk ich  i

• krajowych.
Potrzeby uniformowe n a slła d z ie

C e n y  n i i i i a r k o w a u e ,

biegła grzyhrawaczka
o prowadzenia p r a c o w n i  s u 

k i e n  i  o k r y ć  d a m s k i c h ,  
znajdzie korzystną posadę. 

Gdzie? Wsknże M a g a z y n  o- 
k r y ć  d a m s k i c h  J .  I ) .  B o -  
w i i i s k i .  K r a k ó w .  764 2 3

Kto pragnm korzystnie nobyć lub w yJzierż i-  
wić więitszy lub m niejszy

majątek ziemski
w G alieyi i na W ęgr/rch , j i k  również dobrze 
8*o procentujące 639 y 12

kamienice w Krakowie
raczy się u la ć  do podpisanego, a znajdzie tam 
in ter .s  jfgo  życzeniu  zupełnie odp wistdająey. 
Na listow nę,zapytania odpo » iada się natychm iast.

L i p l  n e r .  
K r a k ó w ,  n l .  G r o d z k a ,  3 9 .

Co d z ie ń  ś w ie ż e  d o ż ilż e .

Itfa S w ie t a !•
B C l g d a ł j i  w y b i e r a n e .
F l o i ł z y n l t i .
U  a k t y l e .
F i g i  sułtańskie i wiankowe. 
C y l s a t ę .
8 k 6 r k l  |> o i u a T a ń c z o w e .  
O r z e c h y  w łoskie i tureckie 
O r z e c h y  tłuczone 
C z e k o l a d ę  8 u c b a r d a .  
O p ł a t k i  i w a n i l i ę ,  
O l i w ę  i o c e t .  b89 7 7
M u s z t a r d ę  krem ską.a frane. 
M - a r m  n l a d Ę  owocowa. 
W b d k l  i l i k i e r y ,  
H e r b a t ę  i r u m .

W I N O
garniec po i  złr. 80  et., |  złr. 20  et., 

|2  złr. 60 et., 3 złr. 60 i w_,żej.

Wino butelkowe
po 40  50, 60, 80 c t , 1 złr. i wyżej poleca

EDMUND KLIMEK
K rak ów , linka A-B-

| C o d z ie A  Ś w ieże  d r o ż d ż e .

G o n i  I H - p i ę t r o w y  w  V  d z i e l n i c y  
B r a k o w a ,  blisko plant, ze stajnią na 4 ko 
nie, wozownią, lodownią, 2 sk lep a n i, z komfor
tem wykończony, 12 lat woin r 0d podatku do 
sprzedania.

B o m  I I - p i ę < r o n y  w  I V  d z i e l n i e j  
K r a k o w a ,  z ogrodem , 12 lat wolny od po. 
datku, do sprzedania.

D o m  I I I - p i ę t r o w y  w  I V  d z i e l n i c y  
i n i a n l a ,  12 lat wolny od podatku, do sprze
dania. W szystkie te domy są z powodu nagiej 
potrzeby pieniędzy właściciela za pół darmo ro 
nabycia, lecz ty łk i w przeciągu b. m. Bliższa  
w i a d o m o ś ć  U p  Zygmunta Gędzierskiego, ulica 
Krowoderska L. 19. 753 5 10

Nowo ctworzona

Jspiiyłusu, nalewek, Konia-p 
J  ku, likieuw i rumu »
J l a r y a i a  O p M i

w K r a k o w i e
ulica Fioryańska, L.

I  
P 
b

32,5
|  p o le c a  sio !\  T.  P u b l i c z n o ś c i  |

M a g a z y n  M ó d
pod firmą 686 5 12

J a n i n a
Kraków, ulics. Szewska, II, I piętro,
p obca w w .elk im  w yoorze i TWJIwiemyek fa 
sonach kapelusze s ło m k o w i, koronkowe, toczki 
dziecięce '(Kapelusze żałobne), kwiaty v ’w n k i m’ 
vybn-/.e, w d ą /k i , lasony. Przyjm uje kapelusze 
do ubierania i pr/erab ian ia , oraz pióra do fry

zowania. — Ceny możliwie niskie

w bliskości Krakowa, z pięknym  
™  M " ®  pała ej-kiciu, «l» s p r z e d a n i a

I ii li z a m i a n y  na dom w Krakowie. — W ia- 
domo-c bliższa w A duiini-traeyi „Nowej Refor
m y  }iod 6 9 / .  fi'/7 •** *

Zarząd masy konkursowej firmy 
J .  B I E Ń K O W i K l

(w P odgórzu , R yn ek , dom Wgo M arkw iczyńskiego)
poloca na nadchodzące święta

u e js z e  t o is a r y  io lo n ia ln e  i
W J  n a  węgierskie, hiszDańskie, tokajskie, francuskie, austryackie 
w bute!kach i na litry i beczki — S Z a m p  m  w różnym gatunku, 
l Ł o n i a l Ł i  francuskie i węgierskie —  w ó d . l £ i ,  l i l c i o r y ,  
r u m y  — a r a k i  — e s e n o y a  tryesteńska — p o r 
t e r  angielski oryginalny — s e r y  w różnych gatunkach — 
d l i n y  — s a r «  ł y n l Ł i  — ś l e d z i e  i wszelk;e marynaty, 

rosyjska w oryginalnem upakowaniu — ł i e r t o a t a  
chińska, przewyborna — o a o a o  firmy van Ilouten — o z e k o -  
i a d a  F. Sucharda — c u k i e r k i  angielskie ltocks-Drops i 
inne — m a k a r o n i k i  i b i s z k o p t y  angielskie i wie
deńskie do wina — e k s t r a k t  m i ę s n y  Liebiga — o l i 

w a  nicejska —  ś l i A ^ I s ; !  i p o w i d ł a  tureckie itp.

Kilkaset butelsk starego wina wigierskiego z 1831,1846 i 1866
b a rd zo  tan io  m o ż n a  n a być .  698 3 3

C e n y  n i e b y w a l e  n i s k i e .

SnbjeLŁ fryzyersM
7o7 2 2

p o t r z e b n y -
W iadcm ość: W i k t o r ,  i w s l o .

i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
Iniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna

komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o ,  
w* go D r a  C h r is to f lfa .

Prawai.iwy jest tylko wt flaszcezkach, zie
lonym Jakiem zapieczętowanych. 478 20 36 

C e n a  8 0  cen tO w .
Główny skład we L y o w ie  w aptece pod 

„srebrnym orłem11 7yqm. Ruokera, w K r a 
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. Hellera 
w B r o d a c h  w aptece L. Kalllra.

W katolickiem
Towarzystwie rolniczo-zaliczkowem

w  W adowicach  
jest do obsadzenia zaraz posada

rachmistrza.
Dyrekoya do  

7 £ 2 3
Zgłoszenia przyjmuje 

2 5  k w i e t n i a  b .  r .

3 0 0 0  z ł r .  i 5 0 0 0  z ł r .
m a  d o  u m i e s z c z e n i a  i i ć i  f i l -
p o t e k ę  kancęfarya a d w o k a t a  O r a  
ł  r a n e l s z k a  K i i l ( . |y i i s ]t i eg 0) Kra-
 w, ulica Grodzka, L. 4-8.

Mały przemysł
można zaprowadzić w każdvm domu. 
Folrzebny tto trgo nieznaczny kapitał. 
Aidy kuł pierwszorzędnej potrzeby. Do
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
Centów) przyjmuje K ggart .  A  Co., 
i f ie d y o la n  (Włochy) 439 8 20

Maszyn ceglarskicb
wszelkiego rodzaju

iDńjapw.ffitiaficEiWt.
dostarcza

L .  H i n t e r s c l r w e i g e r
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „K uta Ma-j

ryi W aleryi", 30 15 52|
L ic h t e c i f g g ^  przy Weks, 6. Austrya.1

L Dru »rri Zwiąik«w«j w Knlrowla. Papier i  fabryki Braai Fijafkowakion w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. S?; jews


